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(D okończenie.)

Nie powiodło się je d n a k  H alszce  i je j  p rz y ja ­
ciołom odnieść tryum fu  n ad  Ł ask im , wówczas 

ar 20 potężnym, a  zaw sze p rzeb ieg łym  i prze- 
W1° nym> n’e udało  się uw olnić B eaty  p rzed  po­
wrotem jej męża z P a ry ż a , ja k  o to  usiln ie prosili 

s rogscy cesarza. W o jew oda w rócił z królem  
enrykiem i ze sw oją F ra n cu z icą , h ardy  i bu tny , 

® ceważąc op in ią i chw aląc się swojem  dw użeń- 
S W6m' p ieniądze B eaty  o tacza ł się tak im  
Przepychem, że ja k  św iadczył O rzelski, przybyli 

°^czas do K ra k o w a posłow ie ta ta rsc y  mnie- 
^ a b ze to nie H en ry k , ale O lb rac h t Ł a sk i je s t  

dbał SCe kr °^em ' U fa ją c  we w zględy k ró la , nie 
P ea t ° n ',k°®0' A żebY zabezpieczyć się w spraw ie 
SWo/ -  UŻy* Przebiegłego, a z p rzew ro tną n a tu rą  

°H zgodnego środka: p o s ta ra ł się o p rz e b łag a ­

nie cesarza M aksym iliana  i zaw iązał w tym  celu 
n a  nowo sto su n k i z D udyczem . P o  zdradzie, k tó ­
rej dopuścił się niedaw no względem stronnictw a 
cesarskiego, zd rad za ł te raz  stronnictw o królewskie: 
zw olennik k ró la  H en ry k a  zapew niał D udycza, że 
„uw aża się te raz  i n ada l za wiernego poddanego 
jego  cesarskiej m ości.” P rz y  tern D udycz m ia ł tak  
wysokie w yobrażenie o w pływ ach Ł ask iego  i uży­
teczności jego  u s łu g , że cesarz  d a ł się u łudzie. 
O kazana początkowo przez M aksym iliana energia 
w spraw ie B eaty , znacznie osłab ła  —  względy 
spraw iedliw ości u s tą p iły  p rzed  względam i poli­
tycznym i...

W  jednem  ty lko  H alszk a  i je j p rzyjacie le m o­
gli pochlubić się powodzeniem , w praw dzie częścio- 
wem, a  m ianow icie w kw estyi dóbr, przez Ł ask ie ­
go sobie przyw łaszczonych. "Wojewoda bowiem 
może d la  zw alenia z siebie choć części ty lu  cięż­
kich zarzutów , a praw dopodobniej obaw iając się 
potężnego rodu  O strogskich  i jego  przy jació ł, zgo­
dził się na u k ła d  w zględem  m ajątków  B eaty  
i H alszk i. U k ła d  ten  przeprow adził znany ze 
swych pam iętników  Jew łaszew sk i, podsędek no­
w ogrodzki, a król H en ry k  zatw ierdził go w lutym  
1574 roku.

Ł ask i m usiał oddać O strogsk im  rodowe dobra 
H alszk i i B eaty ; za trzym ał sobie jed n ak  k ilka 
zam ków  w posiadan ie  dożywotnie, cały spadek  
B eaty  po bracie, a  nad to  k az a ł sobie wypłacić 
ogrom ną n a  owe czasy sum ę —  około 50,000 złp., 
ty tu łem  posagu B ea ty  i innych pretensyi. Rzecz

dziwna, że w tym  uk ładzie  nie było mowy o uwol­
n ien iu  B ea ty  z więzienia: niewątpliw ie O strogscy 
tego żądali, ale Ł ask i zapewne odm ów ił stanow ­
czo i w tym  jednym  pukcie m usiał być n ieu b łag a­
nym , do żadnych ustępstw  nieskłonnym , tak , że ro­
dzina H a lszk i, w obawie zupełnego rozchw iania 
się układów , w idziała się zm uszoną poprzestać 
n a  ugodzie m ajątkow ej, chociaż niezbyt d la  k s ią ­
ż ą t korzystnej, gdyż Ł ask i, ja k  widzieliśmy, nie- 
tylko, że nie wyszedł z te j umowy z próżnem i rę ­
kam i, nietylko, że nie zap łacił nic praw ym  posia­
daczom  dóbr przez siebie zagarn ię tych , ani nie 
zwrócił pobieranych niepraw nie w ciągu ty lu  la t  
dochodów, ale zapew nił sobie wcale pokaźną 
cząstkę.

Co się tyczy jawnego dwużeństwa, O lb rach t Ł a ­
ski z dziwną bezczelnością p rzyznaw ał się do tej 
zbrodni w listach swych do cesarza, dodając, że 
w tej kwestyi poddaje się wyrokom cesarza. Cie­
kaw a rzecz, ja k  m iał sobie począć M aksym ilian 
w te j sprawie? N ie począł też nic wcale. T ym ­
czasem Ł ask i, ja k b y  d b ając  jedyn ie  o to, aby co­
raz to  nowemi w inam i obarczać swą głowę, a  od 
żadnej niem al zbrodni, od żadnego przestępstw a 
nie pozostać wolnym, dopuścił się nowej a w a n tu ­
ry: usiłow ał o truć sw oją nową św iekrę —  m atkę 
owej F ran cu zk i, k tó rą  w P aryżu  poślubił.

N ie udało  mu się jednak ; m atka  z córką ucie­
k ły  do k lasztoru  i podały  z tam tąd  do kró la skargę 
n a  Łaskiego. N iechęć i oburzenie powszechne 
względem wojewody wzrosły na nowo.

Warszawa, dnia 19 (31) Stycznia 1885 roku
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Chcieli skorzystać  z tego O strogscy i p rzy ch y l­
ny im , a  n iep rzy jazny  Ł ask iem u  D udycz. T en  
o s ta tn i, donosząc cesarzow i z oburzen iem  o n o ­
wych sp raw k ach  wojewody, uw ażał za stosow ne 
p rzypom nieć spraw ę B eaty , o k tó re j uw olnienie 
n a leg a li O strogscy . D la  z je d n a n ia  cesa rza  p isa ł

swem  nazw iskiem  „ B e a ta , księżna O stro g sk a ’',  w nyck zw iązków  z O strorogiem . Większość hi. 
b ła g a ła  o w olność, ażeby m ogła jeszcze u jrze ć  storyków  p o d aje , że u m a rła  w o b łąkan iu , ale zda-; 
p rzed  śm iercią  sw ą córkę i w w yrażen iach  wymo- je  się, że ta k  n ie  było: s ła b a  um ysłem  i charakter 
w nych k reś liła  swój los o p łak an y , d zie je  dziesię- rem  w c ią g u  całego  życia, szaloną jed n ak  nie była, 
cio letn iego  uw ięzienia, bez żadnej winy. C esarz  j a k  tw ierdz i A . P rzezd zieck i, k tó ry  m iał w ręku 
pozosta ł g łuchym  n a  te  ję k i. Z a ję ty  b y ł k an d y - a k ta  i um ow y, spo rządzone przez księżną Halszi 

ta k że  D udycz,"że k s ią ż ę ta  są gorliw ym i s tro n n ik a -  d a tu rą  do tro n u  polskiego, a  Ł a sk i był p raw ą  je - kę, p rzed  sam ym  zgonem .
m i rak u sk im i i gotow i są  d z ia ła ć  w in te res ie  M a- go ręk ą  i baw ił d ługo  w W ied n iu  p rzy  jeg o  boku, P o chodząc  ze św ietnego rodu , po ojcu i matce! 
ksym iliana. po dokonan iu  ju ż  podw ójnej elekcyi w P o lsce , gdy należąc do najw yższych  sfer, b o g a ta  i obdarzona.

N iew iele je d n a k  pom ogło  to  w szystko i cesarz , je d n i, ja k  w iadom o, okrzyknęli k ró lem  M aksym i- w szystk im i d aram i fo rtu n y , H a lsz k a  nigdy nie
no daw nem u, zw lekał. lian a , d rudzy  zaś obrali S te fan a  B a to rego . za zn a ła  szczęścia i p rzyn iosła  sam e tylko nieszczę-

K ró l H e n ry k  pozostaw ił rów nież bez sk u tk u  W następnym  dopiero  roku  m ia ł ro zs trzy g n ąć  śc ia  tym  w szystkim , w k tó ry ch  ręk u  była biernąi 
sk a rg ę  F ra n c u z e k , a  i duchow ieństw o, oszczędza- się los B e a ty , m ia ła  n a s tą p ić  m a ła  u lg a  w je j po- ig ra sz k ą .

łożen iu , ale zapóźno. W  lipcu  1576 ro k u  R ue- 
b e r w y jed n a ł nakon iec  u ce sa rza  i Ł ask ieg o , że 
pozwolono m u przen ieść B ea tę  z w ięzienia kesm ar-

ją c  Ł ask ieg o , ja k o  świeżo naw róconego, a w pły­
wowego k a to lik a , p a trz a ło  p rzez szp ary  n a  obu­
rz a ją c e  pogw ałcen ie sa k ra m e n tu  m ałżeństw a.

T a k ie  były  sm u tn e  losy owych dwóch kobiet, 
k tó re  n ap e łn iły  św ia t rozgłosem  swych przygód, 
O dśw ieżyliśm y tu  w k ró tkości pam ięć ich dziejów,

U c ic h ła  więc w rzaw a, te m b ard z ie j, że Ł a sk i po- sk iego n a  wolny poby t w K oszycach , ale sk o ła ta - ja k o  ciekaw ą i p o u cza jącą , a częstokroć do
i . . • 1 V j_______1 1 . .__T r>» n T T ł ł i  1 A W A it r n  Ti o  i  u  ^  r-v n  r \ ci rz i n  0 1  o n  tyi  r l m i n m  o m  o n .  -  . , ■» .n a  i schorow ana, ju ż  p rzesz ło  siedm dziesięciole- 

tn ia  n iew iasta , we dw a m iesiące potem  zakończy­
ła  życie w K oszycach . C ia ło  je j przew ieziono do 
K esm ark u  i pochow ano ta m  w k ap licy  zam ko­
wej.

T ak i był koniec córk i Z y g m u n ta  I ,  n iew iasty  
dum nej, sam olubnej i despotycznej, k tó ra  pośw ię­
c iła  szczęście swego dziecka d la  w łasnych w ido­
ków, ale ciężko odpoku tow ała  swe w iny, p o d p a d ł­
szy przem ocy, jed n eg o  z na jg w ałto w n ie jszy ch  m a ­
gnatów  owego czasu. H a ls z k a  m u s ia ła  zachow ać 
niechęć i u razę  w zględem  m a tk i, gdyż nie s ta ra ła

"  ’ nie u jrza -

go d ził się w kró tce  z owemi k o b ie tam i i ży ł znowu 
2  S a b in ą , (pozostaw ili czworo dzieci, z k tó rych  
dw oje p rzysz ło  n a  św ia t za życia B eaty ). N ie ­
szczęśliw a p raw a  m a łżo n k a  pozostaw ała  c iąg łe 
w w ięzieniu , a s ied z ia ła  ta m  ju ż  ta k  d ługo , że lu ­
dzie zapom nieli o niej i oswoili się p o m ału  z no­
w ą m a łżo n k ą  Ł ask iego . S a rk a li w praw dzie je ­
szcze n iek tó rzy , u ż a la jąc  się n a  „d rzem iącą  i g w a ł­
co n ą ” w P o lsce  ju ż  w tedy spraw iedliw ość, ale i to
ja k o ś  ucich ło .

W k ró tc e , po ucieczce H e n ry k a , zosta ło  nowe 
bezkrólew ie. Ł a sk i, ja k o  je d e n  z filarów  p a r ty i
k ró lew sk ie j, p rzez czas ja k iś  naw et odegryw ał głó- się n igdy je j odw iedzić. B e a ta  zm a rła  
w ną ro lę w k ra ju  i rz ą d z ił w K rakow ie . J e d n o -  wszy córki, ju ż  od la t  dw unastu , 
cześnie swoim obyczajem , d b a ją c  o dochody, p r a ­
g n ą ł siedzieć n a  dw u sto łk ac h  i w znow ił s to su n k i 
z D udyczem , i cesarzem , p rzym aw ia jąc  się sk ro ­
m nie o p ien iądze. N iebaw em  w ziął czynny i w y­
b itn y  u d z ia ł w zam ieszkach  bezkrólew ia i dopusz­
czał się gw ałtów  publicznych , n a p a d ł zb ro jn ie na 
L an ck o ro n ę , po rw ał m ło d ą  p a n ią  W o d z ick ą , s a ­
m ego W odzick iego  w ięził i to r tu ro w a ł. Pom im o 
pozwów i sądów , uchodziło  m u to  bezkarn ie , ta k  
w ielkie znaczenie p o s ia d a ł w tedy w k ra ju . W  p a ­
źdz ie rn iku  1574 roku , s tu d e n c i i m otłoch  k rakow ­
sk i, zburzy li i p ląd row ali zbór p ro testan ck i: i w tej 
ta k że  bu rd z ie  w ziął u d z ia ł Ł a sk i, a  n ie ty lko , że 
to  m u usz ło  bezkarn ie , a le  owszem  uw ażane było 
p rzez  zby t gorliw ych biskupów  za zasługę , za 
ob jaw  gorliw ości naw róconego d y sy d en ta  i p rz y ­
czyniło  się do zapew nien ia  bezkarnośc i w szystkim  
obu rza jącym  w ybrykom  wojew ody. S łynny  k a i-
d y n a ł H ozyusz , głośno i pub liczn ie  chw alił tę  b u r- ob iecu jąc dopom ódz 
dę, a  d la  je j uczestn ików  z a żą d a ł n ie  k ary , lecz P o lsk i... 

n ag rody ...
Ś ród  tak ich  okoliczności, tru d n o  by ło  spodzie­

w ać się u lżen ia  losu  nieszczęśliw ej B e a ty , chociaż 
k s ią ż ę ta  O strogscy, n iezrażen i dotychczasow em  
niepow odzeniem , nie p rzestaw a li k o ła ta ć  do cesa ­
rza , k tó ry  sam  jed y n ie  m ógłby  uw olnić księżnę.
Z n an y  nam  s ta ro s ta  R u e b e r w y stą p ił, ja k o  n a j ­
życzliwszy p rzy jac ie l B ea ty  i w staw ia ł się za n ią  
do cesarza, ale, znowu w sk u te k  pobudek  po lityk i, 
nadarem nie . C esarz m ilczał i B e a ta  pozostaw ała  
uw ięziona, w tedy ju ż  naw et, j a k  się zda je  nie 
w zam ku , a le  w pospo litem  w ięzieniu k esm arsk iem , 
pod w ład zą  i dozorem  sam ego R u e b e ra . W idocz­
n ie  p rzen iósł j ą  tam  Ł a sk i, nie bez m ilczącego ze­
zw olenia ze stro n y  cesarza, k tó ry  po trzebow ał p o ­
mocy wojewody, zam ierzając  osobiście ub ieg ać  się 
o koronę P o lsk i, n a  zb liżającej się elekcyi. P o ­
siadam y b ła g a ln y  i ża łosny  lis t B eaty  do R u e b e­
ra , p isany  z w ięzienia kesm arsk iego , w kw ietniu  
1575 roku . N ieszczęśliw a k o b ie ta , nazyw ając 
ok ru tn eg o  m a łżo n k a  ty lko  „p an em  Ł ask im  , 
a  z n ienaw iści ku  niem u, p o d p isu jąc  się daw nem

nych  rozm yślań  p o b u d za jącą  k a r tk ę  z przeszłości 
w ysokich rodów w P o lsce  n a  schy łku  wieku sztj 
snastego .

P rześladow ca nieszczęśliw ej księżnej żył jeszcze 
d ługo , śród rozm aitych  przygód  i kolei losu.

B ędąc tym  razem , po u p a d k u  s tro n n ic tw a  fran - 
cuzkiego, n iezachw ianym  zw olennikiem  M a k sy ­
m iliana , a  p rzeciw nikiem  B ato reg o , spędził la t  k i l­
k a  n a  w ygnan iu , żebrząc o w sparcie u R u d o lfa  
I i -g o ,  nas tępcy  M ak sy m ilian a  i p o d różu jąc  po 
A n g lii, gdzie b ły szcza ł n a  dw orze E lż b ie ty , odby­
w ał uczone d yspu ty  w un iw ersy te tach  angielsk ich , 
a  sw oją  o g ła d ą  i n a u k ą  zyskał u  A ng lików  ta k  
w ielkie uw ielb ienie i pozostaw ił ta k  ch lubne w spo­
m nienie, że naw et S zeksp ir w „S traco n y m  tru d z ie  
m iło snym ” pod im ieniem  A rm a n d a  p rzedstaw ił 
naszego O lb ra c h ta  Ł ask iego . U m ia ł w idocznie 
w ojew oda zyskiw ać sobie w zględy ludzkie, p rzy ­
b ie ra ją c  w szelkie cnotliw e i b łyskotliw e pozory.

Je d n o cześn ie  o d s try ch n ą ł się od p a r ty i rak u - 
skiej i p ro w ad ził konszach ty  z Iw a n em  G roźnym , 

m u do pozyskan ia  tro n u

W ró c ił je d n a k  do k ra ju  w o sta tn ich  la ta c h  B a ­
torego  i pogodził się z królem . P o  śm ierci S te fa ­
n a , rzecz dziw na, znaleźli się znow u tacy , k tórzy , 
w ed ług  w yraźnego św iadectw a korespondency i 
n uncyusza  pap iezk iego , w liczb ie kan d y d a tó w  —  
P iastó w , godnych korony , obok J a n a  Z a m o jsk ie ­
go, S tan is ław a  G órk i, M ik o ła ja  F ir le ja ,  A n d rz e ­
j a  Ł ęczyńskiego  i K o n stan teg o  z O stroga, w ym ie­
n ia li tak że  O lb rac h ta  Ł ask iego . S am  Ł ask i tym  
razem  b y ł zw olennikiem  stronn ic tw a szwedzkiego, 
b ro n ił Z y g m u n ta  I I I ,  odbyw ał z nim  w ypraw y do 
In f ła n t i Szwecyi, raz  n aw et podobno oca lił m u 
życie w S ztokholm ie i zm arł pow ażany , ła sk am i 
k ró la  obsypany około ro k u  1605, po d ług im  i b u rz ­
liwym żywocie, k tó rego  lepszy i ch lubniejszy  ko­
niec zm usił spółczesnych, a  naw et po części i po ­
tom ność, do zapom nien ia  o w szystk ich  w ybrykach  
jeg o  m łodości i daw niejszych gw ałtach .

P o zo sta je  nam  jeszcze dopow iedzieć słów k ilk a  
o końcu H alszk i. N ieszczęśliw a t a  k o b ie ta  z m ar­
ł a  wdową n a  zam ku  ostiogsk im  1583 roku , p rze ­
żywszy zaledwie la t  44 i nie zaw arłszy  ju ż  pono-

D U

W ychodziła na T a ta ra  
Kozacka drużyna,
W ypraw ia ła  m atka  s ta ra  
Jed y n a k a  syna.

Krzyżem świętym przeżegnała, 
Pobłogosławiła,
—  Synu, synu, zapłakała,
C zeka cię mogiła.

Z a kozaczą naszą wiarę,
Głowę dasz kozaczą,
J u ż  cię oczy moje s tare ,
N igdy nie zobaczą.

N a T a ta r a  wychodziła, - 
Cała U kraina ,
Zegnała  kozaka miłą,
Kochana dziewczyna:

—  Leć mój miły —  mój sokole, 
N a ta ta rsk ie  szlaki,
N a bój krwawy, w czyste pole, 
P oprow adź kozaki.

Broń kozaczej świętej wiary,
A pamiętaj o mnie,
Leć  mój drogi —  bij Tatary,
I  powracaj do mnie!

W yruszyła  na  T a ta r a  
Cała Ukraina;
Długo płacze m a tk a  stara ,
[ młoda dziewczyna.

S ta ra  m a tka  nie czekała,
Aż je j  syn przybieży,
S ta re  oczy w ypłakała ,
I  w mogile leży.

W icher szumi, wicher wieje. 
S ta re  drzew a zgina;
Czemuż dawno się nie śmieje, 
M łodziutka dziewczyna.
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Po dalekim, po obłoku,
Smutuym goni wzrokiem, 
B rylantowa łezka w oku,
C zarna  brew  nad  okiem.

Zbladło czoło m arm urow e,
Bzy się z oczu leją,
Już  się usta  malinowe,
Nigdy nie zaśmieją.

Ju ż  nie u jrzy  dnia jasnego ,
Smutek serce tłoczy,
Nie zobaczą kochanego,
Zapłakane oczy.

Tam na s tep ie ,  w U krain ie ,
Gdzie zielone łany,
Stoi kurhan  na  równinie,
Na nim krzyż drew niany.

Od kurhanu  cz te ry  drogi,
W cztery strony świata ,
Ukraiński orze ł srogi,
Nad kurhanem  lata.

Pod kurhanem w zimnej ziemi,
Śpią kości kozacze,
Na kurhanie po nad niemi,
Smutna brzoza p łacze.

Joioita.

P O W IE Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

tana.

i .

W  pięknej okolicy n addn ies trzańsk ie j ,  w obwo­
dzie Samborskim, leża ła  wieś S trzałkowo. P o ło ­
żenie jej było urocze; od brzegów D n ie s t ru  c iągnę­
ły się rozległe pola, p o k ra ja n e  w różnobarwne z a ­
gony, zbiegając się w perspektyw icznem  o d d a le ­
niu, niby promienie ko ła ,  g inąc  wreszcie w pośród 
przednich straży gór K arp ac k ich .  N a d  brzega­
mi wolno płynącej rzeki, wygrzewały się żółte p ia ­
ski, dalej pola świeciły ja snem i barwy, k tó re  j a k ­
by ręką mistrza cieniowane w pada ły  w ton  coraz 
ciemniejszy, kończąc się n a  czarnych borach buko­
wych. Tu  dopiero zaczynała  się d ru g a  wstęga 
barw, bledszych, bo m g łą  owianych, od zielono 
szafirowej aż do p rze jrzysto  sinej, rysującej n ie ­
wyraźne kon tu ry  grzbie tów  beskidu lesistego.

Powietrze lekkie, wonne, prom ienie słońca weso­
łe* wszystko zdaw ało  się pobudzać do uśm iechu.

ł o  też okolica b y ła  prawdziwie j a k  uśmiechnio- 
na, a już najweselszym zdaw ał się być dwór, k tó ­
ry zbudowany n a  m ałym  pagórku , w yglądał oiałe- 

ścianami z pośród  otaczających go drzew. D r o ­
ga doń wiodła szeroka, obsadzona lipami i topola- 
™> az do sztachetowej bram y, otwartej w dzień, 
gościnnie dla tych, co dwór S trzałkow ski raczyli
od w ied zić .

Dwór był obszerny, parte row y, w guście szwaj- 
caiskim z ta ra są  i ganeczkam i oszklonym i. O ta ­

czały go gazony z dwóch stron od wjazdu, resztę 
zakrywały  drzewa obszernego ogrodu, pełnego alei 
i ścieżynek, kląbów kwiatowych i kęp krzewiny.

W  chwili, w której czy te ln ika  wprowadzamy do 
dworu Strzałkowskiego, ogród był pełen  kwiecia. 
Jeszcze  nie okwitły b ia łe  czeremchy, a  ju ż  bez 
z ja śm inam i n a  spółkę rozlewały potoki woni, oży- 
wiając przy tern zieloność ja snem i barw am i buk ie ­
tów blado żółtych, fioletowych i niebieskich.

W  cienistym ogrodzie n a  białych, brzozowyeh 
krzesełkach, siedziało k ilka  osób. P rz ed  nimi 
s tó ł pokryty śnieżystym obrusem  —  zastawiony 
śn iadaniem , nie zbytkownem wprawdzie, ale do- 
sta tniem, a w dodatku  by ła  najlepsza przyprawa: 
dobry ape ty t  i wesołość.

Towarzystwo sk ładało  się z sześciu osób. W  po­
środku s iedziała kobieta, p rzys to jna  jeszcze, la t  
około czterdziestu; tuż  przy  niej dziewczynka trzy ­
nastoletnia, po drugiej s tronie mężczyzna średn ie­
go wzrostu, tęgi i rumiany, śmiejący się ciągle, da- 
lej drugi starszy  nieco, szpakowaty, ale rześki 
i wysoki. Obok dziewczynki, widzimy chłopca la t  
szesnaście mającego, smukłego, a wreszcie jeszcze 
je d n ą  figurę męzką, człowieka pochylonego, o ce­
rze bladej, zeschłej,  tak ,  że t ru d n o  było odgadnąć 
wiek jego.

N ie  trudno  poznać, że pani,  s tanow iąca p u n k t  
środkowy towarzystwa, by ła  tu  gospodynią, p a ­
n ienka obok niej je j  córką, młody chłopak  synem, 
owa męzka figura guwernerem. P o  prawej s t ro ­
nie pani Zagórskie j siedzący mężczyzna, to ich 
sąsiad  blizki, pan  Chodecki, a ostatni to pan  d e ­
mu, Zagórski.

P a n  Chodecki j a d ł  zamaszyście, a śm ia ł  się cią­
gle i opowiadał z humorem rozmaite facecye i h i ­
storyjki sąsiedzkie.

— Tysiąc pociech, pani dobrodziejko, j a k  czło­
wiek wlezie w jak ie  zebranie sąsiedzkie, a  h rab ia  
N .  powinien dostać złoty m edal od nas, bo je s t  
prawdziwym komikiem powiatu. J a  mu zawdzię­
czam zdrowie i apetyt...

—  A  złośliwość, to ju ż  chyba tylko sobie... —  
w trąc iła  pan i Z agó rka .

—  J a  i złośliwość! —  zawołał —  ależ we mnie 
nie ma i cienia złośliwości, tylko trudno , pani do­
brodziejko, j a k  zaczną opowiadać, stroić miny 
i przechwalać się, to  boki zrywać!

—  P rzesadzasz  mój sąsiedzie — mówił pan  Z a ­
górski.

—  J a k  cię kocham, że nie: nie znasz bliżej h r a ­
biego, a j a  powiadam, że boki zrywać, j a k  on za ­
cznie mówić o swoich an tena tach ,  k tórych świat 
i korona polska nie znały, j a k  się rozgada o W ie ­
dniu, o swoich s tosunkach i wpływach, a w iado­
mo przecie, że chudy hrab ia  za antenatów  miał 
ekonomów, a stosunki rozległe ma chyba pomiędzy 
żydami...

—  E j ,  cóżbo pan  w y g a d u je sz — protestowała 
pani.

—  Słowo daję, pani dobrodziejko, że prawda. 
D z iad  hrabiego kupił sobie ty tu ł  za pożyczane 
pieniądze, a  te raz  to tam  chuda fara...

—  Ojciec hrabiego był podobno członkiem se j­
mów stanowych?

—  B y ł —  potwierdził pan  Chodecki —  ale cóż 
ztąd, nie ma się czem chwalić. Dobry  to był zre­
sz tą  człowiek i światły, a skromny, ale syn ani się 
um ył do ojca. D m ie się, ja k b y  miał złote góry 
i rozum za wszystkich, tymczasem...

— N iech no sąsiad  nie obmawia złośliwie.
—- N a  honor się klnę, pani dobrodziejko, ale 

ta k  jest.  H ra b ia  nie ma w głowie tego, co p rze­
ciętny człowiek mieć powinien w jednym  palcu.

Nie uczył d ;  liczego, wychowywali go w domu 
licho i na  tem  koniec.

G uw erner  podniósł na  te słowa głowę i spojrzał 
uważniej na  mówiącego. M a tk a  zwróciła się ku 
dzieciom, zobaczyła spojrzenie guw ernera i znu ­
dzenie syna, k tórego rozmowa nie m ogła  zajmo­
wać.

—  Idźcie pobawić się trochę w ogrodzie, widzę, 
że wam tu  nie bardzo się podoba udaw ać powa­
żnych.

Syn skoczył ku matce, pocałował j ą  w rękę 
i wnet zn iknął w głębi ogrodu.

—  A  ty, Helenko? — zapy ta ła  matka.
— J e ś l i  m am a pozwoli?
—  A leż owszem.
P ob ieg ła  więc i H elenka.  Guwerner chciał 

pójść za nimi.
—  Niechże się p an  nie t ru d z i— rzek ła  z uśm ie­

chem pani Z ag ó rsk a  —  nic się dzieciom złego nie 
stanie, a  nam przyjem ne je s t  towarzystwo pana.

—  W ięc  sąsiad  sądzisz, że wychowanie domo­
we złem jes t?  —  zap y ta ł  p an  Zagórski,  gdy dzieci 
odeszły.

—  Uchowaj Boże, ale tylko do pewnego czasu, 
dla chłopców natura ln ie .

G uw erner s łuchał  uważnie, nie spuszczając oka 
z p an a  Chodeckiego.

—  Chłopcu —  ciągną ł Chodecki dalej —  po­
trzeba  uczyć się wiele, a  do tego nie wystarcza j e ­
den nauczyciel, chociażby był najmądrzejszy. Z  po­
czą tku  może i lepiej, j a k  je d n a  ręka kieruje dziec­
kiem, ale później powinno się j e  oddać do szkół 
publicznych, tam są nauczyciele fachowi do każ ­
dego przedmiotu, a przy tem chłopiec poznaje lu ­
dzi, życie, nauczy się pa t rząc  wiele, a przedewszy- 
stkiem tego, co to je s t  świat i j a k  w nim żyć i p r a ­
cować. N a  ław ach  szkolnych odbywa się p ierw­
szą prak tykę  życia.

P a n  Zagórski spojrza ł na  żonę, potem na guwer­
nera  i zapyta ł go:

.—  Co pan  o tem sądzisz?
—  Zupełn ie  się zgadzam ze zdaniem pana Cho­

deckiego. M a największą słuszność po swojej 
stronie. N ieraz  już  miałem zamiar to samo pań ­
stwu powiedzieć...

U rw a ł  nagle, jakby  się lękał dokończyć m y­
śli.

—  H m , musi w tem być racya.
—  Je s t ,  jes t ,  kochany sąsiedzie — przerwał pan 

Chodecki —  i dlatego dobrze, że się o tym m ą ­
drym hrabi zgadało, bo należy ci przypomnieć, 
że twój Alfredek za długo domu pilnuje, puść go 
w świat.

—  N ie przeczę, że słuszne są uwagi pańskie — 
ozezwała się pani Z agórska  — ale...

—  Ja k ie  ale, pani dobrodziejko? A ha ,  wiem 
już ,  co to za ale, mateczka lęka się o synka, aby 
mu się co złego w szkole nie stało.

Przyznasz pan  sam, że w towarzystwie ta k  mię- 
szanem, może się chłopiec i złego nauczyć...

— Wiesz, że nie je s tem  a ry s to k ra tą  i rzemieśl­
nikowi chętnie rękę podam , ale w szkole są  obok 
dobrych, źli i ci mogliby mi popsuć chłopca — do­
da ł mąż.

—  A  czyż chłopiec zawsze pozostanie chłopcem 
i wiecznie go strzedz będzie zacny jego guwerner? 
Przyjdzie  czas, że go będziesz m usiał w świat p u ­
ścić, to wtedy także, nie samych aniołów tylko spo­
tk a  i w zetknięciu ze złymi tak  samo się p o ­
psuje.. .

—  Lepiej później...
—  Nie, nie, lepiej wcześniej oddać go do szkół, 

niech poznaje ludzi, niech się ha r tu je  i otrzaska
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ze złem , wtedy możesz być o niego spokojnym. 
Życie je s t ciężkie, a więc trzeba się doń przygoto­
wać w dobrej szkole — dom tu  nie wystarczy.

—  Cieszę się bardzo, żeście państw o usłyszeli 
z ust ta k  zacnego obywatela, słowa tyle ważne 
w życiu A lfreda —  odezwał się guwerner. — J a  
jak o  pedagog z zawodu muszę najzupełniejszą 
słuszność przyznać panu Cbodeckiemu i rad z ił­
bym ta k  samo, ja k  on.

Państw o Zagórscy porozumiewali się oczyma, 
ale jakoś nie mogli się porozumieć.

N a s ta ła  chwila milczenia.
—  E j, państwo łaskaw i — zawołał pan Cho- 

decki —  a toż nie na to zacząłem  opowiadać o n a ­
szym wesołym hrabi, abyście posmutnieli. O de­
ślijcie A lfredka do szkół, niech go z razu  pilnuje 
dotychczasowy guwerner, a będziecie mieli chło­
p ak a  jak  złoto. Toż to tęga głowa ja k  mało, czyż 
nie lepiej go uczyć wiele, aby kiedyś za jaśn iał 
w powiecie i w kraju!?

—  P raw da, praw da, dziękuję ci sąsiedzie, za 
ta k ą  radę, a możeby właściwie należało podzięko­
wać hrabiem u...

—  N atu ra ln ie  —  zaśm iał się pan Chodecki — 
jem u  to dank  się należy. Powiem mu, żeście p ań ­
stwo zdecydowali się oddać ukochanego A lfred k a  
do szkół, byle nie był takim  ja k  h ra b ia . .

W szyscy roześmieli się.
—  M uszę kochanych państw a pożegnać, czas 

mi do domu, a  potem z podziękowaniem od was 
do hrabiego.

—  M ógłbyś pan zostać — prosiła pani.
—  Mógłbym?! Ależ, pani dobrodziejko, tam  

gdzie idzie o wyrażenie komuś wdzięczności, nie- 
wolno chwili stracić, więc spieszę...

—  N iepopraw ny pan jesteś.
— Trudno, pani dobrodziejko, do szkoły ju ż  za 

późno, a h rab ia guw ernerką się nie trudni.
U całow ał ręce pani, cmoknął z dubeltówki 

pana , uścisnął dłoń guw ernera i jeszcze śm iejąc 
się, w siadł pan  Chodecki do bryczki, k tó ra  nań  już 
czekała  przed  gankiem.

P o jecha ł wywożąc wesołość, a zostawiając za­
myślenie w tym  pięknym dworku.

K iedy państw o Zagórscy zostali sami, zapy tał 
mąż.

—  Cóż ty  na tak i projekt?
—  A lboż wiem co mówić. Przem aw ia za nim 

wiele, ale...
— L ękasz się o Fredzia?
—  Czyż może być inaczej? W iesz ja k i to ch ło­

piec żywy, rwący się do wsyystkiego. M ogą go 
w ciągnąć w złe towarzystwo i zwichnąć m oralnie; 
lękam  się tego bardzo.

—  A leż dziecko moje, przecież ma dobre zasa­
dy, a dla jego talentu  potrzebna szkoła i wiesz 
przecię, że ledwo co usłyszy lub przeczyta, już  p a ­
m ięta doskonale. Jem u  stary  guwerner nie wy­
starcza  już teraz.

—  To praw da, że on bodaj czy nie więcej umie 
od swego nauczyciela...

—  To chłopiec z głową niezwykłą...
—  P raw d a , praw da, ale...
— W iesz, ja k  kocham A lfredka, oka z niego 

nie spuszczam , bo to cała nasza pociecha.
—  Przecież i Helenka...
— Poczciwe dziecko, ale to już  nie tak a  głów ­

k a  ja k  A lfreda, on może się stać chlubą naszej ro ­
dziny, jego ta len ta  zapow iadają coś niepospolite­
go... T rzeba go oddać do szkół publicznych.

M atk a  m yślała przez chwilę.
■— O statecznie zgoda i na to. Poczciwy Cho­

decki przestraszył nas swojem opowiadaniem o h ra ­
bi X .

—  W ięc nie masz nic przeciwko temu?
—  N ie, zupełnie, zresztą mamy dość czasu do 

ułożenia stanowczego planu. P o  wakacyach po- 
jedziem y do Lwowa, naradzim y się z kuzynam i; 
może im oddamy F redz ia  w opiekę.

— P lan  doskonały —  zaw ołał pan  Zagórski — 
bodaj to radzić się kobiety — i ucałow ał żonę ser­
decznie.

— Trzeba o tern zaraz pomówić z guwernerem, 
ażeby powoli przygotowywał chłopca.

—  A , tak , będzie podobno m usiał sk ładać egza­
min wstępny.

N arad a  z guwernerem poszła gładko. Tw ier­
dził on, że A lfred um ie wiele, głowę ma jasną , 
więc przygotuje się rychło do ogzam inu i od razu 
będzie mógł wstąpić do klasy siódmej.

— Mój zacny panie K uczyński — mówił Z a ­
górski — proszę przysposobić F re d z ia  dobrze, aby 
nam  wstydu nie zrobił...

— Może jjan o to  być spokojnym, chłopiec ma 
ogromne zdolności i pamięć rzadką.

— Tylko, żeby go znowu nie zanadto obarczać 
p racą — prosiła m atka.

Kuczyński uśm iechnął się dobrotliw ie.
—  N igdy tego nie robiłem ; zresztą nauka niko­

mu jeszcze nie zaszkodziła...
— Bądź spokojną o to, pan  K uczyński wycho­

wał już  niejednego dzielnego człowieka, da Bóg 
i z naszym Fredziem  mu się uda.

— E adbym  z serca dokonać tego. D la  mnie 
wychowanie i nauka sta ły  się potrzebą życia, bo 
to przecież najw ażniejsze zadanie na świecie.

Szare oczy zaświeciły się guw-ernerowi, na  jego 
blade lica w ystąpił rumieniec.

P an  Zagórski uścisnął mu rękę.
— D ziękuję panu.
Postanow ienie wykonano.
P o  wakacyach pojechali państw o Zagórscy do 

Lwowa, ażeby F red z ia  oddać do gimnazyum. 
M ieli.w stolicy wielu znajom ych i krewnych, u ra ­
dzili wszakże, aby A lfred  zam ieszkał przy ciotce, 
bogatej i światowej damie, z k tó rą  Zagórscy w dość 
blizkich żyli stosunkach.

C io tka B ilska była a rystok ra tką , bo z domu 
h rab ianka i to bogata, a  męża m iaht jeszcze bo­
gatszego. N ie wiadomo, czy idąc za niego czyni­
ła  to z miłości, ale to pew na, że Bilski, kochał 
swą żonę bardzo i — był pod pantoflem. C hw a­
lił, wszystko co żona rob iła  i mówiła, chwalił n a ­
wet to, co m yślała, chociaż nie wiedział nigdy co, 
ale oprócz pochwał nie chciał, czy nie śm iał wy­
powiadać innego zdania. Cichy był, więc i m ało­
mówny w obec żony i w je j salonach. To też 
wszyscy znajom i bywali nie u państw a Bilskich, 
lecz u pani Bilskiej. Przyzwyczajono się do ta ­
kiego stosunku, bo pierwszy mąż się do tego przy­
zwyczaił. On panem był tylko u siebie, w gabi­
necie swoim, pełnym ksiąg, obrazów i zabytków. 
U praw iał wszystkie gałęzie literatury , nauki 
i sztuki. Z bierał, czytał, studyow ał, rzeźbił n a ­
wet i m alował, ale wszystko to czynił w cichości, 
bez uznania, bo nie śm iał nigdy w obec żony m ó­
wić o sobie i swej pracy. P rzyjació ł, którzy go 
odwiedzali w jego pracowni m iał nie wielu, lecz 
niechno się który zjaw ił, m usiał słuchać długie 
godziny opowiadań i zwierzań poczciwego dyle­
ta n ta .

P an i B ilska przyjęła Zagórskich otwartem i r a ­
mionami, na propozycyę zgodziła się najchętniej. 
B yła bezdzietna, więc chciała się pobawić w men- 
torkę i w cichości postanow iła A lfreda wy kiero­

wać na człowieka, ja k  mówiła, światowego, które- 
go chw ała spływ ałaby na  wychowawczynię.

Z a ra z  więc wzięto się do dzieła.
A lfred za k ilka dni przystępow ał do egza­

minu.
P a n  Bilski, k tóry znał kilku profesorów, miał 

mu utorować drogę.
—  Mój drogi — mówiła piękna pani (mąż 

utrzym yw ał, że piękniejszej kobiety nie było na 
świecie) — zajm ij się spraw ą F redzia . Ci profe­
sorowie, to są ludzie ograniczeni, nie znają się na 
wyższych zdolnościach... T rzeba ich dobrze uspo- 
sobić.

— Owszem, moja duszko, pomówię z d y re k to ­
rem.

—  To za m ało, mój drogi, to są ludzie intereso­
wni, trzeba ich ująć sobie.

— A le jak?
— Ja k iś  ty  niedomyślny i nic nie znasz ludzi. 

Z aproś kilku profesorów do siebie, daruj każde­
mu to, co lubi — wszak masz tyle książek, staro­
żytności, do niczego gratów, a oni na to są chciwi.

—  Ależ moje dziecko, moje zbiory...-— prote­
stow ał mąż.

— Mój kochany, nie bądź skąpym , dowiedz się, 
co który z przyszłych nauczycieli F redzia  lubi; 
kup to i ofiaruj im...

— Czy to wypada tylko?
— Z  takim i ludźmi wszystko wypada, choćbyś 

im dał gotowe pieniądze.
— Ależ...
— N ie znasz się na tern, a  ja  ci powiadam, że 

ta k  jest.
Bilski od dawna już  przywykł do tego: „nie 

znasz się na tem ”, więc i tym  razem nie protesto­
wał.

— Zrobisz tak , ja k  ci mówiłam, tylko energicz­
nie weź się do dzieła. Zaproś znajom ych profe- 
soró w, obdarz ich, może zresztą znajdziesz i inne 
sposoby zaskarbienia ich łaski dla chłopca.

P an  Bilski, choć zrazu nie chciał się pogodzić 
z myślą podaną przez żonę, zabra ł się wszakże do 
sprawy niezwłocznie.

T rzeba przyznać, że ile razy chodziło o zadowo­
lenie żony, Bilski m iał doskonałe pomysły. Ofia­
row ał do zbiorów szkolnych kilka rzadkich oka­
zów zwierząt wypchanych, od jednego z profeso­
rów kup ił kolekcyę numizmatów —  lichą wpraw­
dzie, ale zapłacił za n ią  słono, da ł kolacyą o ja­
kiej biednym pedagogom nie śniło się nigdy, prze­
g ra ł do nich w karty  sporą sumkę a w końcu pro­
sił, czyby nie chcieli po za godzinam i szkolnemi 
u dzielać lekcyi Alfredowi. N atu ra ln ie  zgodzono 
się na to, bo pan Bilski był człowiekiem bogatym 
i hojnym, mógł więc p łacić wiele.

P ierw szą wielką kam panię młody Zagórski wy­
g ra ł najzupełniej. P rzy ję to  go do klasy siódmej, 
nie szczędząc pochwał. W inszowano ojcu takie­
go syna. T alen t niepospolity, on nas wkrótce gło­
wą przerośnie — pow tarzali wszyscy na wyścigi.

Ojciec rad  byl nadzwyczaj, m atka  ściskała sy­
na ja k  bohatera, wracającego z długoletniej woj­
ny, pani B ilska uśm iechała się zadowolona, mąż 
je j był w siódmem niebie, że ta k  się dzielnie spi­
sał, za co otrzym ał dziękczynne spojrzenie, pełno 
słodyczy. H elenka śm iała się z radości, Alfred 
rósł w dumę i zacierał ręce, ja k  to ojciec zwykł 
był czynić: tylko guwerner K uczyński był milczą­
cy i niby smutny.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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F A T A  M O R G A N A .

Patrz, światło lampy ja k  miga szalenie!
W mem sercu w staje dawny uczuć spór, 
Słyszysz! — w te j długiej sali dzikie pienie 
Zawodzi groźnie zimnych w iatrów  chór;

Chylę ku światłu zamyślone lice,
Po niem się stacza łza żalu wylana,
Dziwne postacie mkną ja k  błyskawice 
I w mroku nikną, jak fa ta  morgana.

Tu czarodziejki oko mi połyska,
Tu struna dźwięczy, wino w czarach lśni,
Tam cudnych zamków nadziei zwaliska 
I w chmurze pisze grom: „Zwyciężysz ty!’

Zgasiła lampę dzika wichrów sprzeczność,
Jak smutna rola żywota dograna,
A mnie się zdaje, że wszech światów wieczność 
Tylko wspaniałem je s t  fa ta  morgana.

S T U D I A  L I T E R A C K I E .
S Ł O  " W  -ZA. C? "5T.

SKREŚL1Ł

WIKTOR CZAJEW SKI.

I.

Słowacy. — Krótki rys ich historyi. —  Polska i je j 
tu panowanie. —  W ęgry. —  Jedenaście la t politycz­
nego życia. ~  Charakter Słowaka. —  Dalsze jego usi­
łowania. —  Trenczyn. —  Początki lite ra tu ry  słowac­
kiej. — Niektórzy pisarze XVI wieku. —  Charakter 
tej poezyi. —  Poezya slovenska z końca XVIII wie­
ku. —  Holly. —  Pałkowicz. —  Nowi poeci: Vajan- 
ski, Kutlik. — Historyczna powieść Kubani. —  Inni 

poeci.

(Dalszy ciąg.)

Franciszek Sasinek w swojej bardzo cennej 
i pouczającej broszurze „Die Slaven” (**) (str. 13), 
oblicza Słowaków na 3,000,000, za to podług wy-

(*) Zbiorek ten wydany został w epoce młodzień­
czego, subjektywnego pessymizmu poety, ztąd posęp­
ne jego tony. Ileż tu  j e d n a k  potężnych rzutów, co 
myśli głębokich...

(Przyp tłom.)
(**) „Die Slaven” Eine etnographische Skizze, d ru ­

gie pomnożone wydanie, P raga 1875 r.

znania, różnica przedstawia się nam tu jeszcze
0 wiele większą. Dotąd więc ogólna liczba nie 
jest stanowczo określona, biorąc jednak przecięt­
ną cyfrę tych danych, otrzymamy, że Słowaków 
jest około 2,440,000, z których przeszło dwie trze­
cie jest katolików, a reszta protestantów. Czyn­
ność jednakże literacka, jakkolwiek w zakresie 
tylko religijnym, czysto teologicznym, jednakże 
prawie do końca X V III  wieku spoczywała w rę­
ku kaznodziejów i księży protestantckich. W praw­
dzie z zaprowadzeniem Jezuitów rozpoczęły się
1 katolickie wydawnictwa, ale w tak nieznacznej 
liczbie i tak nędznie pisane, że niepozostawiły 
prawie po sobie śladów. Katolicy przedewszyst- 
kiem unikali „erotycznego, husyckiego stylu”, któ­
rego do swoich prac używali podówczas protestan­
ci i to właśnie skłoniło katolików, dla odróżnienia 
się od przeciwnego sobie obozu, do użycia języka 
miejscowego. W końcu X V III  w eku Słowak, 
Aleksander Macsay, wydał pierwszy swoje kato­
lickie kazania w mniemanym słowackim języku, 
w rzeczywistości jednak była to tylko słaba mie­
szanina form słowackich z czeskiemi. Tytuł tej 
książki brzmiał: „Chleby prvotin neb kazani na 
nedele celeho roku” w Terna wie 1718 roku. Wszy­
stko to powoli dążyło do tego, aby rozdwoić Sło­
waków między sobą, i rzeczywiście w krótkim 
przeciągu czasu udało się to w zupełności doko­
nać, kiedy Józef Ignacy Bajza, rozpoczął swoją 
płodniejszą działalność na polu literackiem, mię­
dzy rokiem 1783 a 1820.

Wydawał on książki różnej treści, między inne- 
mi największego rozgłosu doznały: „Rene mladen- 
ca prihodi a skuszenosti” (1783 r.), „Slovenska 
dvojnasobna epigramata” (1794 r.) i „Vesele 
uczinky a reczeni” (1795 r.) i t. p.

Same tytuły wykazują już w jakiem duchu by­
ły pisane te rzeczy. Są to moralizowane, na spo­
sób teologiczny opowieści, które miały pouczać 
i zagrzewać w wierze katolickiej.

W  te same ślady wstąpił Juro Eandly, również 
ksiądz katolicki, który na szerszą skalę rozpoczął 
w tym samym duchu prowadzić wydawnictwo ksią­
żek historycznych i rolniczych. Najgłówniejsze 
jednak stanowisko pomiędzy tymi propagatorami 
nowej pisowni użytej do rozgałęzienia katolickich 
stosunków, był ksiądz Antoni Bernolak. Po sło­
wacku napisał niewiele, ale za to pracował nad 
ustaleniem tej nowo-wynalezionej pisowni, wyda­
jąc prace lingwistyczne „Dissertatio philologico- 
critica de literis Slavorum” (1787 r.) i „Gramati- 
ca slavica” (1790 r.). Prace te przyjęto z zapa­
łem i z zamiłowaniem wprowadzono je w życie 
tak, że nawet rozpowszechniły się dosyć szybko 
pod ogólnem mianem „Bernolacyny”. W  szcze­
gólności popierało je duchowieństwo katolickie. 
Dlatego nawet zawiązało się w Ternawie towarzy­
stwo literackie, które miało na celu popieranie 
nowo utworzonego języka. Zaczęto nawet dru­
kować książki w tern narzeczu, a każdy należący 
do koła literackiego, obowiązany był je naby­
wać.

Przeciwnicy tego obozu, protestanci, nie zasy­
piali także spraw swoich. Wkrótce po zorganizo­
waniu kółka katolickiego założyli w Presburgu
swoje towarzystwo.

Tak stanęły dwa towarzystwa: katolickie i pro­
testanckie. Pierwsze z nich miało gorliwych i za­
możnych opiekunów w kanoniku Jerzym Pałkowi- 
czu (j 7 6 3  _  1835 r.) i Aleksandrze de Rudna 
a Divek Ujfalu (1760-1831 r.) późniejszym pry­
masie węgierskim. Pomimo jednak silnego p o ­
parcia metoda bernolacka zachwiała się wkiótce

i jeszcze przed śmiercią jej twórcy upadła. P o  
słynnym mężu pozostała jedna z najgłówniejszych 
prac, którą potem Rudny wydał swoim nakładem. 
Jest to słownik słoweński, (Slovar slovenski) 
z przytoczeniem znaczenia wyrazów po czesku, ła ­
dnie, niemiecku i węgiersku.

Na tern skończyła się działalność Bernolaka, 
i dopiero z Janem Holli (1785 — 1849 r.) można 
powiedzieć, że rozpoczyna się literatura słowacka. 
Ukończywszy seminaryum duchowne w Ternawie 
w 1808 r. został księdzem i część swego życia prze­
pędził jako proboszcz wiejski w Madunicach, nie­
wielkiej wioseczce, gdzie w rzeczywistości zosta­
wał w obcowaniu z naturą.

Przesiadując w sąsiednim gaju, pod pięknym, 
dużym dębem, rozmyślał i marzył o przeszłych, 
szczęśliwych dniach swego narodu.

Główna jego twórczość przypada dopiero po ro­
ku 1820 i trwa z górą przez lat dwadzieścia.

Prace swe literackie Holly rozpoczął przekła­
dami z klasycznych języków i wydał je  w Terna­
wie p. t. „Rozliczne basne Hrdinske, Elegiacke 
a Lirycke z Wirgilia, Teokrita, Homera, Owidia, 
Tirtea a H oraca” (1824 r.) i „W irgiliowaEneida” 
(1828 r.). Obiedwie te książki wyszły nakładem 
gorliwego protektora słowiańskiej literatury. Był 
nim Jerzy Pałkowicz, kanonik. (*)

Pierwotnie pieśni Hollego, pisane dyalektem 
polsko-morawTskim, nadawały główny zwrot języko­
wi słowackiemu ku literaturze polskiej, później je ­
dnak zaczął więcej nakłaniać się ku wrażeniom 
dawnych pisarzy i zatarł ten charakter. W  1833 
roku ukazał się pierwszy tom jego poezyi orygi­
nalnych.

Był to bohaterski poemat „Swatopluk” w dwu­
nastu pieśniach. W  dwa lata potem oddrukował 
znów nowe dzieło: poemat w sześciu pieśniach 
p. t. „Cyryllo Metodiada”, następnie „Sielanka" 
i rozrzucone luźne wiersze w pismach i kalenda­
rzach.

Do dziś mamy dwa wydania Hollego utworów: 
pierwsze i drugie wyszło w Peszcie z biografią au- 
tora (1842 i 1863 r.). Poeta ten, pomimo swego 
dosyć skromnego wykształcenia, zajął wysokie sta­
nowisko w swoim narodzie. Przyszło mu ono bez­
wiednie, gdyż Holly daleki był od jakichkolwiek 
zabiegów o nieśmiertelną sławę.

Życie całe spędził jako biedny ksiądz słowac­
ki, i z tego też stanowiska zapatrywał się na spra­
wy społeczne w swoich pieśniach. Kto jednak 
więcej się w nie wczyta, odnajdzie natychmiast 
pierwiastek narodowy, wpływ utworów Kollara, 
a przedewszystkiem „Slavy Dcery” pieśni liryczno 
epicznej. U Hollego pieśń ta zrealizowała się do 
niepoznania. Przedstawiał ją  sobie jako Sła­
wonię (matkę całego słowiaństwa), płaczącą nad 
utratą swoich dzieci. Tak naprzykład: „Plącz 
Matky Slavy”, przedstawia ubytek coraz to je ­
dnego dziecka: Biedne Pomorze zginęło, gdyż po­
żarli je Niemcy. Holly sięga jeszcze dalej, gdyż 
wedle wykazów i ksiąg archeologicznych, Słowia­
nie mieli zamieszkiwać aż nadreńskiekraje: Gdzież 
oni są dziś?

Zginęli jedynie dlatego, że nie lubili sporów 
i kłótni, wojen i najazdów, ze byli zgodni, dobro­
duszni; dlatego upadli. Życie starych Słowian 
jakże pięknie, jakże poetycznie maluje Holly. Ja-

(*) Dwóch było Pałkowiczów tegoż samego nazwi­
ska i imienia. Jeden z nich katolik, drugi dysy­

dent.
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każ to patryarchalna rodzina, żyjąca w zgodzie 
i kochająca się wzajemnie.

T ak  się nam przedstawiają utwory Hollego. 
N ie  potrzebujemy tu  rozwodzić się długo nad w ra ­
żeniem, jakie  wywołały między swymi. Słowacy, 
a nawet wszyscy Słowianie wówczas, nie myśleli 
inaczej.

Owszem, byli pewni, że przeszłość ich m u ­
siała wyglądać tak , ja k  j ą  przedstawił poeta 
w swoich utworach. To też z niesłychanym z a ­
pałem witano te książki, niosące tyle p rzy je­
mnych, a  zarazem rozczulających wrażeń. Co do 
zewnętrznej formy, to Holly wykształcony na k la ­
sycyzmie, nada ł  utworom swoim właściwie k la ­
syczny charakter i pisał je  na sposób Homera, 
Wirgiliusza, Klopsztoka w pieśniach, heksame- 
trem lub też pentametrem; bardzo rzadko używał 
innych miar, gdyż bezsprzecznie stanowiły mu t r u ­
dność.

Holly należał do stronnictwa katolickiego, a z a ­
tem wszelkiemi usiłowaniami s ta ra ł  się zbliżyć 
swój naród ku temu państwu, któreby zadość czy­
niło jego wyobrażeniom i pojęciom. Dlatego też 
w jego dyalekcie piśmiennym znajdujemy tyle łącz­
ności z naszym językiem. K szta łc ił  się n ieza­
wodnie na  naszych poetach i pod wpływem ich 
miał stanąć do walki z przeciwnem stronnictwem 
dysydenckiem, rezydującem w Presburgu. C e­
lem jego było zachowanie czystości języka czesko- 
sloweńskiego (słowackiego). Było to w roku 1801. 
Głównym przewódcą ogłoszono Tablica wraz z in­
nymi jego stronnikami: Gamlarem, Bartolomejde- 
sem i Michałem Godrą.

Stowarzyszenie to jednak rozchwiało się wkrót­
ce, a główną jego czynnością, było utworzenie k a ­
tedry języka czesko-sloweńskiego w Presburskiem 
liceum, która później została jedyną osłoną cze- 
sko-słowiańskiej literatury. K a ted rę  t ą  w 1803 
roku objął Je rzy  Pałkowicz (protestant).

( Dokończenie nastąp i .)

P an i W alerya  Marrene rozpoczęła w „Gazecie 
Rzemieślniczej”, szereg artykułów p. t. „Kobie­
ta  w sferze rzemieślniczej” . Sam pomysł podję­
cia tej kwestyi, zasługuje na pochwałę.

Oto co np. autorka powiada:
„ Im  większa praca i odpowiedzialność przypa­

da mężowi, tern żona wierniej pomagać mu po­
winna, jeśli bowiem na głowie męża spoczywają 
interesa, obrót pieniężny, praca chlebodajna —  
dział żony nie jes t  mniejszej wagi: do niej należy 
rozumne zagospodarowanie pieniędzmi, przezna- 
czonemi na utrzymanie domu, w ten sposób, ażeby 
za stosunkowo najmniejszą sumę, dać najwięcej 
wygód tym, co od niej zależą.”

P an i  M. wskazuje ogólnikowo najważniejsze 
czynności gospodyni, żony rzemieślnika, k tóra  nie- 
tylko jest  żoną i matką, lecz nadto ma liczniejszą 
rodzinę —  czeladź. Pod jej dozorem zostaje k u ­
chnia dla tych wszystkich pracowników, ona po­
winna mieć staranie o ich sypialnie i t. p. potrze­
by materyalne. Dla ludzi pracujących rękami, si­
ła  nie może być obojętną, a  szafarką tej siły do 
pewnego stopnia, je s t  gospodyni.

Lecz na zachowaniu sił fizycznych nie kończy

-się zadanie życia. W ażniejszą jest  bezporówna- 
nia siła moralna, owa dźwignia, która  nas przy 
życiu utrzymuje w dobrej i złej doli.

I  tu  zadanie gospodyni w domu rzemieślnika 
ma niemałe pole działalności.

„Gospodyni powinna przestrzegać moralności 
i obyczajności swoich domowników, strzedzod z łe­
go przykładu, złych książek, złych nawyknień, pil­
nować porządku, nauki, nabożeństwa, słowem ob­
chodzić się z nimi, jakby  to m atka z dziećmi czy­
n iła .”

Taki wpływ kobiety nietylko w sferach r z e ­
mieślniczych ma doniosłe znaczenie w skutkach. 
Przypatrzmy się np. stosunkom pań do sług. Bez- 
wątpienia każda pani może wiele dobrego zrobić 
ze służącą, lub zaniedbaniem ułatwić jej moralny 
upadek.

Naw et po za pracą, wpływ kobiety na  czeladź 
może być pożyteczny lub zgubny. Słusznie po­
wiada autorka, że wspólna rozrywka więcej je sz ­
cze niż wspólna praca ludzi jednoczy. W ięc zno­
wu kierowniczką tych rozrywek może być, ba n a ­
wet powinna gospodyni.

W  ogóle wykazuje pani M arrene wpływ i zna­
czenie kobiet w sferach rzemieślniczych, bardzo j a ­
sno i bez przesadnych wykrzykników rzuca świa­
tło na to, co przez kobietę w tych warstwach 
zdziałać można i powinno się czynić.

Pole to bardzo ważne, nie należy go zaniedby­
wać, przeciwnie zdrową ra d ą  pomagać tym, którzy 
nieraz błądzą z nieświadomości.

D la  pań naszych nieobojętną będzie zapewne 
wiadomość o organizującej się w Warszawie wy­
stawie kucharskiej. W  połowie lutego będziemy 
j ą  mogli oglądać.

Nie wątpimy, iż sławne nasze gospodynie wy­
stąpią  z dziełami swego kunsztu. Cóż bowiem 
naturalniejszego, j a k  umieszczenie na wystawie 
kucharskiej konserwów, konfitur i t. p. wyrobów, 
z których panie nasze słynęły i słyną. P rzyzna­
jemy otwarcie, iż dla nas wyroby domowe w tym 
kierunku, miały zawsze wyższą wartość od tego 
wszystkiego, co przygotowują kucharze i cukier­
nicy krajowi... a nierzadko i zagraniczni.

Ciekawem byłoby zestawienie np. konserwów 
naszych domowych z zagranicznemi i wogóle t. z. 
sklepowymi.

Sławna znawczyni kunsztu kucharskiego pani 
Lucyna Ćwierciakiewiczowa, bierze w wystawie 
czynny udział i podobno zamierza urządzić wzoro­
we obiady.

Będziemy więc mogli przekonać się po raz nowy 
o doskonałości jej rad  kucharkioh.

Wracamy jeszcze do kobiet wszystkich warstw 
społecznych. W  „K uryerze  Codziennym” znale­
źliśmy opis faktu  nad wyraz smutnego, który nam 
nasuwa myśli poważne, a proste. Pomimo ich 
prostoty, pomimo, że w teoryi znamy je  wszyscy, 
niestety, jakże często odbiegamy od nich w p ra ­
ktyce.

J e s t  to kwesty a, w której najskuteczniej chyba 
będzie odwołać się do kobiet.

„K u ry e r” opisuje wypadek pomieszania zmy­
słów, wywołany przez czytanie książek, zbyt roz­
drażniających fantazyę i nerwy. Czternastoletnia 
panienka rozczytywała się w całej kolekcyi roman 
sów francuzkich, w których więcej trucizny, an i­
żeli zdrowego pokarmu znaleźć można. W y p ad ­
kiem trafiła  na bibliotekę, złożoną z najbardziej 
rozdrażniających opowieści. I  oto w przystępie 
szału, zrywa się w nocy, z zamiarem zamordowa­
nia własnej babki. D otąd  nie ma nadziei wyle­
czenia nieszczęśliwego dziewczęcia.

Niestety, czytanie romansów francuzkich zbyt 
u nas jes t  rozpowszechnione, ażebyśmy o niem mo­
gli przemilczeć. A  jednak  ileż to zgubnych skut­
ków wydaje to złe, tak  głęboko zakorzenione!

Rzecz prosta, iż ludziom rozsądnym najgorsza 
książka zaszkodzić nie może, ludzi z wyrobionemi 
zasadami bajka  żadna nie popsuje. Ale inaczej 
rzecz się ma z umysłami niewyrobionymi. Te zbyt 
są wrażliwe, ażeby się mogły opancerzyć przeciw­
ko wpływom książek.

Do młodych dusz wślizgują się fantastyczne I 
obrazy; powleczone pokostem piękna, nęcą oczy 
niedoświadczonych, aż powoli za tru ją  duszę, zde- j  

nerwują ją ,  wpoją pewną skłonność do złego, wy- 
rodzą wątpliwość co do błędu i cnoty. A  to do­
stateczne. Z a  wahaniem łatwo pójdzie bezwie­
dne zboczenie, potem i samowiedza nie będzie się 
opierała.

Do kogóż więc mamy się odwołać jeśli nie do 
matek naszych, ażeby były przezorniejsze? Daj­
my pokój dziełom wątpliwej moralnej wartości, 
nie szukajmy pieprzyku dla zabawki, bo nas po­
tem tak  zagoryczy, iż nic już  życia osłodzić nie 
potrafi. A  nadewszystko należy czuwać nad wy­
borem książek dla młodzieży dorastającej i takiej, 
której się wydaje, że już  dojrzała zupełnie. Pa­
miętajmy o przysłowiu, że czem skorupka nasią­
knie...

Przezorność nasza nie może, niestety, dotyczyć 
li tylko obcych wydawnictw. W  pogoni za bły­
skotkami, wielu wydawców szuka skwapliwie dzieł 
głośnych i przyswaja je  naszej literaturze. Tło- 
maczy, dla grosza, nie robią ścisłego wyboru.

Że tak  jest, łatwo się przekonać ze spisu tłoma- 
czonych powieści, które się w księgarniach i czy­
telniach znajdują.

Ba, gdybyż to tylko książki były posiewem 
złego!

I  czasopisma nieraz zapominają o swem zada­
niu. D la  ożywienia treści, podają w tłomacze- 
niach powieści bardzo wątpliwej wartości moral­
nej, mogące zabawić starych, lecz dla młodych 
pełno w nich owej słodkiej trucizny, która  niewi­
docznie wciska się do mózgu, rozpala go, rodzi 
pragnienie, słowem staje się nauką złego, powolną 
ale systematyczną.

W  obec tego faktu musimy się z jednej strony 
odwołać do prasy, z drugiej do rodziców, a prze- 
dewszystkiem matek.

P ra sa  powinna zrozumieć, ile złego czyni, kar­
miąc swych czytelników nie zdrową strawą, lecz 
trucizną —  ale trudno przekonać wszystkich. Go­
dzi się przyznać, że większość stroni od tej śliskiej 
drogi — pozostaje garść ■ takich, wobec których 
może próżnemi będą wszelkie nawoływania. A je­
dnak i dla tych mamy ważne słówko.

Oto musimy zwrócić uwagę na  dziwne pojęcie 
moralności, które bardzo silnie zakorzeniło się 
i w sferach czytelników i bardziej jeszcze pomię­
dzy wydawcami.

Przypuśćmy, iż któryś z naszych autorów napi­
sze powieść obfitującą w sytuacye drastyczne, śli­
skie, potrącające o stronę niemoralną życia na­
szego. Rzecz może mieć w rezultacie tendencyę 
zacną, moralną, potępiającą bezwstyd i rozwią­
złość, może być napisana z prawdziwym talentem- 
Żadne pismo takiej powieści nie wydrukuje. Au­
tor zostanie potępionym, że śmiał dotknąć brudów, 
chociaż jasnem jest, jak  na dłoni, iż im bynaj­
mniej nie sprzyja, nie schlebia, owszem żarliwie 
potępia.

N ic to nie pomoże. Nasze pisma nie mają miej­
sca na takie utwory!
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Ale niech k tóryś z głośnych autorów  francuz- 
kich napisze nową powieść, p e łn ą  bezecności, p e ł ­
ną scen i obrazów, zaczerpnię tych z mętów życia. 
W n e t  spieszą na  prześcig i t łom acze  i wydawcy, 
i oto widzimy dzieło w k i lku  nieraz edycyach, ró­
wnocześnie po jaw ia jących  się. (Świeży jeszcze 
przykład mamy n a  powieści A . D a u d e t ’a „S a fo ” .)

P ra sa  i k ry ty k a  milczy, jeśli, co gorsza wprost 
nie pochwali dzieła.

Stempel zagranicznej sławy oślepia nas  i nie- 
chcemy o tern pam iętać ,  że co k ra j  to inny oby­
czaj, że co dobre d la  F ra n cu z ó w  nie zawsze może 
być i dla nas pożytecznem. Powieść ,  k tó ra  z a g ra ­
nicą ma wartość obyczajową, społeczną,  trac i  j ą  
u nas, zbyt od miejsca akcyi oddalonych, a  n a to ­
miast staje się czemś zupe łn ie  innem...

My pewnych au torów  f rancuzkich  nie rozum ie­
my dobrze, a czytamy ich d la  wielu przyczyn. J u ż -  
to, ażeby się módz pochwalić  żeśmy czytali  to  lub 
owo, co gdzieindziej j e s t  g łosnem, ju ż  to  dla... ro­
zryw ki. A le  rozrywka t a k a  n ie raz  srodze mści 
się w następstwach.

J a d  słodki, gdy raz  do duszy w targnie ,  w siąka 
w n ią  i nie wyruguje go t a k  ła tw o ż a d n a  kazan io ­
wa nauka  moralna. T am  n ęcą  czyny, obiazy, sce­
ny pełne życia i fantazyi —  tu  może dzia łać  suche 
tylko słowo. W a lk a  bardzo  nierówna.

W  wyborze powieści obcych, a  specyalnie f ran ­
cuzkich, powinniśmy być n a d e r  ostrożni i surowi. 
P am ię tać  potrzeba co i kom u d a jem y  do czytania, 
pam iętać trzeba  również i o tem, co niedawno wy­
powiedział publicznie je d en  ze znakom itych  fran ­
cuzkich autorów: „F ran c y a  chlubi się niemoralno- 
ścią swoją i więcej o niej mówi, więcej jej odkry­
wa, aniżeli jej ma istotnie. G dybyśm y F ra n c y ą  
chcieli sądzić z jej dzisiejszej l i t e ra tu ry ,  krzywy 
byłby sąd  nasz!”

T a k  je s t  istotnie. Społeczeństwo żyjące i ro ­
zwijające się dzielnie, lubi bufonować swą niemo- 
ralnością i przepełnia  n ią  znaczną część swej l i te ­
ratury powieściowej.

W ięc  powinniśmy być ostrożni, a  nadewszystko 
pilnować wyboru książek d la  ludzi młodych.

To zadanie głównem powinno być obowiązkiem 
kobiet i nie wątpimy, że je  spełnią .

K O R E S P O N D E N T A  Z P A R Y Ż A .
O U B I O H A C H *

2 8  S ty czn ia  1 8 8 5  roku.

W  formie sukien  tegorocznych, ważną dos trze ­
gamy zmianę i szczerze je j przyklaskujem y. T a k  
już nadużyto wszelkich festonów, fartuszków i puf- 
fów, że najw ytw orn ie jsze  e legantki,  postanow iły  
odrzucić je  stanowczo i przyję ły  spódniczki k r a j a ­
ne w proste  bry ty ,  mocno nafa łdow ane lub przy- 
marszczone w tyle. N iek iedy  idą  dwie spódnicz­
ki je d n a  n a  drugiej .  Zw ierzchnia zazwyczaj 
bywa krótsza , ro z tw a r ta  n a  przodzie, lub też z j e ­
dnego boku, pierwsza zaś spódniczka s ięga jąca  do 
ziemi, m a u do łu  g a rn i ru n e k  z koronki, albo parę 
plisowanych fa lbanek. N ie  idzie za tem, żeby s u ­
knie podp inane  w festony m ia ły  być całkiem za ­
niedbane; noszą je  d o tą d  i d ługo zapewne nosić 
D§dą, gdyż P a ry ż a n k i  upodobały  sobie ten  rodzaj,

k tóry  można>urozmaicać według fantazyi. To j e ­
dnak  pewna, że spódniczki proste i mocno nafa ł-  
dowane, stanowią dziś najp ierwszą nowość. D la  
odsadzania fałdów, przyję to małe pół krynoliny, 
to  je s t  spódniczki, przewłóczone w tyle cienkiemi 
sta lkam i w odstępach.

D ru g ą  nowość, zwłaszcza do wieczornych s u ­
kien, stanowią szerokie szarfy, wiązane w tyle, 
z d ługo spadającem i puklam i i końcami. U ży ­
w ają  na  nie wstążek morowych, lub t a k  zwanych 
ottamane w grube poprzeczne prążki.  S zarfa  t a ­
ka  zastępuje miejsce puffu lub draperyi.

P o  tych.ogólnych uwagach p rzystąpm y do szcze­
gółów: zaczynamy tu  od opisu k ilku  bardzo ł a ­
dnych sukien z lekkiej wełnianej tkan iny ,  zwanej 
voile. T kan ina  ta ,  od la t  k ilku  upowszechniona n a  
wieczorach, a  nawet na  balowe suknie d la  panien  
i młodych mężatek, p rzedstaw ia  w tym roku w iel­
k ą  rozmaitość. Niekiedy m a  drobny rzucik p rze­
rab iany  jedwabiem, najczęściej j e d n a k  bywa z u ­
pełnie  g ładka,  przezroczysta j a k  dawny bareż.

Oto k ilka lekkich wełnianych sukien, z wielkie­
go magazynu L uwtu.

Pierwsza suknia z białego voile, w odcieniu śmie­
tankowym. Spódniczka w proste bryty, ca ła  p o ­
k ry ta  trzem a szerokiemi wolantami: każdy  wolant 
zakończony szerokim na trzy cale obrębem, pod- 
wleczonym pąsową wstążką. S tan ik  przymarszczo- 
ny, otw arty  z przodu w chusteczkę, n a  wykroju, 
plisa z pąsowem podwleczeniem, pod spód tulowa 
szmizetka. D opełn ia  u b ran ia  szarfa  z pąsowej 
morowej wstążki i pąsowa aksam itna  opaska  na  
szyję, spięta na  z ło tą  agrafkę , naszy ta  z ło tą  pas- 
m anteryą.

D ru g a  suknia z blado-różowego kreponu  w eł­
nianego. Spódniczka podwójna: pierwsza zakoń­
czona u dołu  dwiema wąziucbnemi, plisowanemi 
falbankam i; nad  tem  pięć zak ładek  w odstępach, 
szerokich na  dwa cale. D ru g a  spódniczka k ió tsza ,  
z takiem iż zakładkam i, ob ję ta  brzegiem, przemar- 
szczoną koronką, podpię ta  z lewego boku. N a  
podpięciu pęk pukielków z morowej wstążki, w k o ­
lorze mchowym mousse. S tan ik  wykrojony czwo­
rograniasto, na  tulowej szmizetce, do tego opaska 
na  szyję, z mchowego aksam itu ,  spięta na  s reb rną  
ag ra tkę ,  naszyta srebrem, poniżej pleców, spada 
szeroka k o k a id a  z końcami z wstążki morowej 
koloru mchowego.

Trzecia sukn ia  z wełnianej lekkiej tkan iny  
w jasno  popielatym kolorze. Spódniczka p ła ska  
z przodu i po bokach, mocno nafa łdow ana w tyle. 
W z d łu ż  przodu idą  cztery zakłady, odwrócone od 
siebie. Z  pod tych zak ład  wychodzi naszy ta  sko­
śnie do góry koronka wełniana, w kolorze ciemno 
pąsowym caroubier , i piokrywa w odstępach całe 
boki spódnicy. Tylny  bry t  naszyty ta k ąż  koron­
ką,  w poprzecznym kierunku , cztery razy w odstę­
pach. S ta n ik  o tw arty  z długim  bawetem. Z  pod 
s ta n ik a  wybiega n a  obie s trony d raperya ,  połączo­
n a  w tyle  rozniesistym puffem. Otwór s tan ika za ­
pe łn ia  p lastron,  naszyty koronką caroubier. AV ko­
ło szyi obróżka ciemno pąsowa aksam itna  przy­
b ra n a  z ło tą  pasm anteryą .

C zw arta  suknia  czarna. Spódniczka złożona 
z dwóch szerokich wolantów, z grubej czarnej ko­
ronki, naszytych na  czarnym poult de soie. S tanik  
jedwabny, o tw arty  w chusteczkę na wykroju obję­
ty  w ełn ianą  koronką.  P o d  spód szmizetka biała, 
u ję ta  w obróżkę b łęk itną  aksam itną ,  naszytą siebi- 
nemi perełkam i.  S zarfa  b łęk i tna  morowa, złożo­
n a  z pukli, d ług ich  blizko n a  łokieć i z dłuższych 
jeszcze końców, sp ad a  na tylne b i j t j .

P i ą t a  suknia ,  z wełnianej lekkiej tkan iny  w od ­
cieniu śmietankowym. Spódniczka w proste b r y ­
ty, naszy ta  trzy  razy morową wstążką w tymże sa­
mym odcieniu, szeroką na  sześć cali. S tan ik  z d łu ­
gim bawetem, wycięty, p rzyb rany  d rape ryą  i ko­
ronką. Z  pod s ta n ik a  wybiega draperya ,  podpię­
t a  po bokach puk lam i z wązkiej wstążeczki moro­
wej, z łączona w tyle w ielką ko k ard ą ,  z takiej że 
wstążki, szerokiej na  ćwierć łokcia. R ękaw ki bu- 
fowane, na  ram ionach kokardki.

W e łn ia n e  wyroby przypadły  dziś do sm aku P a ­
ryżankom, n a  co u tysku ją  ciężko fabrykanci Lyoń- 
scy. J e d w a b n e  suknie z długiemi powłokami 
przyję te  wyłącznie na  śluby, lub wielkie w ys tąp ie ­
nia. N a  zwyczajnych wieczorach, widzimy same 
wełniane krepony i woile. K oronka  wełniana, 
w rozmaitych kolorach, stanowi główną ozdobę 
tych skromnych, lecz pełnych gus tu  sukien, oprócz 
nizkiej ceny, ma ona jeszcze tę  zaletę, że się nie 
gniecie i zawsze świeżo wygląda. R obią  z niej 
bardzo ładne  kap tu rk i  do wejścia n a  bal lub do 
te a tru ,  j a k  niemniej d ług ie  szale, do okręcenia 
szyi i ramion, na  to używana zwykle b ia ła  koron­
k a  w odcieniu śmietankowym. Przy ję to  j ą  też 
powszechnie do ozdoby sukienek dziecięcych.

Obróżki aksam itne  n a  szyję w rozmaitych kolo­
rach, s ta ły  się też modą panu jącą .  N iektóre  na- 
szywają prawdziwemi lub  też fałszywemi perłami, 
inne sp ina ją  na  z ło tą  lub sreb rną  agrafkę. Inne 
znów zdobią u dołu  festonami z błyszczących ró­
żnokolorowych pacioreczek. Obróżki te noszą za­
równo do wyciętych sukien, j a k  i do wysokich s ta ­
ników. Niekiedy z pod opaski wychodzi w górę 
wąziuchna plisowana iluzya. Uważaliśmy też wą- 
ziuchne fryzki, opasane z wierzchu płasko naszy­
tą  koronką z ło tą albo srebrną.

D o  częstszego ubrania , podwiązują pod wązką 
fryzkę, pewien rodzaj wojskowego ryngrafu z ak sa ­
m itu  czarnego lub kolorowego, cały nabijany dże­
tem, jakby  gwoździkami, ładnie to i oryginalnie 
wygląda. Miejsce fryzki najczęściej zastępuje po­
dwójna pliska z krepy, lub ta r la tanu ,  wąziuchna 
na  pó ł cala.

W  kołnierzykach do częstszego ubrania ukaza­
ła  się także nowość. S ą  to proste, małe kołnie- 
rzyczki z gładkiego batystu  podwójnego, wyłożone 
n a  stojący kołnierz od sukni, spinają  się z przodu 
na  m a łą  emaliowaną brzoszkę.

W  układzie włosów żadnej- prawie nie widać 
zmiany. Czoła zazwyczaj przysłonięte fryzu rką, 
warkocz skręcony gładko, tworzy na wierzchu gło­
wy ósemkę, przepinaną fantastycznie grzebykami, 
lub wielkiemi szpilkami, w tych osta tn ich  nadzwy­
czajna panuje rozmaitość, najmodniejsze powle­
czone zaśniedziałem złotem or b run i, m a ją  formę 
sosnowych szyszek.

Szpileczki złote w formie toporków, służą do 
upięcia krawatek i żabotów koronkowych na s ta ­
niku, lub kokard u kapelusza.

Trzewiczki do wieczornego ubran ia ,  noszą zwy­
kle w kolorze odpowiednim do sukni, zdobią je 
dosyć wielkiemi kokardami.

Do wyjścia n a  ulicę, o tacza ją  szyję wałkiem 
z futra: tumaków, skunksów, lub chinchilly, spię­
tym na z ło tą albo sreb rną  agrafkę; mufka do te ­
go odpowiednia, maleńkie ma rozmiary.
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* * Z ebra ło  się towarzystwo, liczące ju ż  prze
szło sto k ilkadziesiąt osób: pań i panów, które 
chcąc ożywić rozmowy towarzyskie, podpisały n a ­
stępującą umowę:

Ktokolw iek rozpocznie rozmowę kom unałem  
o pogodzie, śniegu lub deszczu, p łac i rub la  kary 
n a  cel dobroczynny, której uiszczenia przestrze­
gać winien ten, do kogo winowajca mówił. P o ­
mysł pow stał przed paru  ju ż  tygodniam i, a prze­
cież do kary  wpłynęło dopiero dwa ruble. Z atem  
dwie tylko osoby nie um iały się powstrzymać od 
ta k  wyśmianego sposobu zawiązywania rozmowy.

D rug ie  zarówno godne uznania stowarzyszenie 
utworzyło się w jednem  z powiatowych m iast gu­
bern i L ubelskiej, które — ja k  donosi „G azeta  
L ub e lsk a” podjęło energiczną propagandę w celu 
wykluczenia stanowczo z zebrań towarzyskich 
wszelkiej gry w karty. Z am iast m arnow ania cza­
su i pieniędzy przy zielonych stolikach, dotychcza­
sowi ich zwolennicy m ają się zająć czytaniem  i p o ­
w ażną rozmową. Je d n a  tylko g ra  w szachy, jako  
niehazardow na i myśląca, je s t w tem  kółku dozwo­
loną. Życzyć należy, aby promotorowie i człon­
kowie ta k  rozumnego i poczciwego pom ysłu, zn a ­
leźli ja k  najwięcej zwolenników i sam i wytrwali 
w powziętem postanowieniu.

*** Od dnia 1 stycznia s. s. zaczęło wycho­
dzić w Moskwie pismo codzienne „ Ż y źń ” (Życie), 
je s t  to gazeta tania, redagow ana przez adw oka­
ta  Plewako. „Ż yźń” ogłosiła swoje credo w sze­
regu negatywnych dewiz, wykazujących w co wie­
rzy czego nie pojmuje.

„M y nie pojm ujem y mówi: Św iata bez Boga; 
człowieka bez duszy; państw a bez władzy; w ła­
dzy bez prawa; praw a bez posłuszeństwa; obywa­
teli bez praw, które sąd tylko odjąć im mocen; 
silnego bez obowiązków; słabego bez praw a do 
opieki publicznej; cerkwi bez szkoły; chleba bez 
pracy; pracy bez chleba; nauki bez swobody; swo­
body bez granic; złej woli bez kary; sądu bez 
łask i.”

P rog ram  rozumny i uczciwy, a jed n ak  jeden 
z wesoło usposobionych, wychodzących także 
w Moskwie organów, wydrwił gó ja k  następuje:

„...O , tak! My nie pojmujemy: W ody — bez 
wilgoci; wilgoci — bez wody; d y m u — bez ognia; 
ognia —  bez dymu; podwórza — bez stróża; stró- 

bez podwórza; psa  —  bez kija; k ija  — bezza —
psa; nas samych — bez fraz; i fraz — bez n as .”

Z

*  *  
* K s. Leon R ogulski z Galicyi, od la t  20 

m isyonarz na drugiej półkuli, od czasu do czasu 
nadsyła  krakowskim  Misyom katolickim wiadomo­
ści o polskich wychodźcach. J e s t  ich w całej A u ­
stralii około 6,000, przeważnie z Galicyi, oraz 
z ks. Poznańskiego, P rus i Szlązka. Coraz wię­
cej zaczynają się skupiać i łączyć w oddzielne 
gminy. M ogą się ju ż  rozmówić po angielsku, ale 
nie zapom nieli rodowitego języka i uczą go dzieci.

Od la t kilku pow stały ju ż  trzy gminy polskie na 
południu A ustra lii, w m iastach Sevenhill, Pen* 
wortham  i H illw irer, i m ają  tam  kościoły: św. 
K azim ierza, św. S tan isław a i N . Panny. Oprócz 
księdza R ogulskiego je s t  jeszcze trzech księży 
polskich; u trzym ują Sem inaryum . Nauczycielam i 
w szkołach je s t 11 braci zakonnych, uczących ta k ­
że rzemiosł i 4 zakonice polskie z Cieszyna. L ud  
nasz je s t  tam  bardzo w ytrw ały w pracy i przed- 
siebierczy; zawsze wesół, schludnie odziany, rezo­
lutny, bogobojny i uczciwy, ślepo ufający swoim 
księżom.

Tylko w A delajdzie znajdu je  się k ilka rodzin 
z wyższem wykształceniem. W szyscy rodacy n a ­
si doznają szczególnej życzliwości i poparcia, od 
miejscowego biskupa ks. R einolds’a, Irlandczyka, 
dość dobrze znającego nasze dzieje. W  pokojach 
jego obok cudownych naszych obrazów ja k  N a j. 
P an n y  Częstochowskiej, O strobram skiej i in., 
znajduje  się p o rtre t Sobieskiego i kilku innych 
bohaterów. K s. Reinolds o tyle ju ż  nauczył się 
naszego języka, że czyta dzieła naszych kazno­
dziei, a szczególniej G ondeka, S karg i i Prokopa.

Jeszcze w kilku miejscowościach przem ieszkują 
Polacy, ale nie tw orzą oddzielnnych gm in i nie 
m ają  swoich kościołów, tylko schodzą się z kolei 
do któregoś z rodaków, na wspólne śpiewy re li­
gijne.

*** Rozswywoleni szałem karnawałowym W ie­
deńczycy, zabaw iają się wyrabianiem  posągów ze 
śniegu, k tóre ustaw iają  w różnych punk tach  m ia­
sta. W ielkiej uciechy narob ił posąg Sary B ern­
hard, z charakterystyczną fryzurą, jakoteż s ta tu a  
damy w futrzanym  paltocie i z m ufką, z wyrobio­
ną  w okolicach serca skarbonką, z napisem po nad 
otworem: „N a le tn ią  suknię” . Twórcą tej sta tu i 
był biedny rzeźbiarz, pozbawiony roboty, i dzięki 
swemu pomysłowi zeb ra ł dość pokaźną sumkę, 
gdyż rozśmieszeni widokiem białej dam y przecho­
dnie, chętnie sk ładali je j ofiary.

*** w  Indyach , węże stanowią n a jstraszn ie j­
szą plagę ludności. W  r. 1883, zginęło od ukąsze­
nia jadow itych wężów 20,067 osób, kiedy ofiarami 
dzikich zwierząt było tylko 2,028 osób, mianowi­
cie: 985 rozszarpanych przez tygrysów, 287 przez 
wilków, 217 przez lam partów  i t. d. B ydła roga­
tego zginęło razem 47,478 sztuk, z tych tylko 
1,644 sztuk od ukąszenia jadow itych wężów; co 
dowodzi, że węże częściej napadają  na ludzi, niż 
na zw ierzęta domowe. Praw ie trzy  czwarte wy­
mienionych powyżej ofiar ludzkich, przypada na 
Bengal i prowincye północno-zachodnie. W  c ią­
gu 1883 r. zabito 19,000 dzikich zwierząt, za k tó ­
re rząd zapłacił przeszło 15,000 funtów szter. wy­
nagrodzenia.

*** W  laboratoryum  artyleryjnem  w W ool­
wich w A nglii, fabrykują obecnie nowe kule, po­
siadające p rzerażającą siłę burzenia. S ą to „ to r­
pedy-ryby” tak  celne, iż tra fia ją  niechybnie o 848 
metrów. Ł adunek  cały waży do 70 funtów; s tra ­
szliwym tym torpedom  nie oprze się najm ocniej­
szy pancernik.

druga Biblioteczki dla dzieci i młodzieży. Oena 
25 centów austryackich. W yszło w Złoczowie.

Lwowskie kolonie wakacyjne tu roku 1 8 8 4 , obej. 
muje: 1) Sprawozdanie kom itetu, przez D -ra Teo- 
fila G erstm anna. 2) P am iętnik  kierowniczki pierw- 
szej kolonii, przez Jadw igę Zubrzycką. 3) Życie 
kolonii wakacyjnej, skreślił W alen ty  Kowalówka. 
4) Sprawozdanie higieniczno-lekarskie w kolonii' 
N akładem  Towarzystwa Pedagogicznego we Lwo'-
wie.

N iepopraw ni, powieść spółczesna, przez J .  Tur- 
czyńskiego. N akładem  księgarni Gubrynowicza 
i Szm idta.

P am iętnik znaleziony, opowiadania historyczne 
przez Paw ła  Sassa. N akładem  księgarni Gubry­
nowicza i Szm idta we Lwowie.

S P R O S T O W A N I E .

W  N  rze 4-ym w artykule „Słowacy”, zaszły 
następujące omyłki: W  szpalcie 2-ej w 3-im wier­
szu od góry, zamiast: „P rib ina, N itrański, K o­
lec.’' powinno być: „P ribina nitrzański, Kocel”, 
siedm wierszy niżej, zamiast: 1073 r. powinno być’- 
973 r. 1

1
JIM

1 . 1 L I

NOWE W Y D A W N I C T W A .

W  W A R S Z A W IE  
p r z y  u l i c y  C h ł o d n e j  Nr  10.

Z nane powszechnie wyroby ta k  zwane platero­
wane piękne z powierzchowności, a miłe w użyciu 
m ają  te  niedogodność, iż prędzej czy później znisz^ 
czone, wartości prawie żadnej nie przedstawiają. 
P rzy  wymianie bowiem na nowe, to co niegdyś ko­
sztowało np. rs. 4, w fabryce przyjmowane je s t za 
kop. 15 lub 20 najwyżej, a daw ania na nich nowe­
go p la te ran k u  fabryki się prawie nie podejm ują.

F ab ry k a  J a n a  H ennela  przeciwnie, powierzcho­
wnie w ytartym  i zniszczonym wyrobom za pomocą 
niklowania galwanicznego, nadaje pozór zupełnej 
nowości i dopełnia tego niezmiernie tanim  kosz­
tem, pobierając stosownie do wielkości przedmiotu,
Od jednego lichtarza od kop. 30 do rs. 1
Od jednej łyżeczki „ „ 2 '/2 „ „ — k. 10.
0 d  .» łyźki_ » „ 5 „ „ — k. 20.

Od innych zas przedmiotów, ja k  cukierniczki, 
koszyki, kosze, kubki, podstaw ki i t. d. w odpo­
wiednim stosunku do ich wielkości.

Cena zależy tu  od grubości niklowania, które im 
grubsze tern trwalsze, ale i kosztowniejsze, w każ­
dym zaś razie daleko wytrzymalsze od srebrnej 
powłoki, gdyż nikiel bardzo jest twardym  meta­
lem. Co do połysku, jak i niklowanie nadaje, ten 
w dzień przedstaw ia się cokolwiek ciemniejszy, ale 
wieczorem, w niczem nie ustępuje posrebrzanym 
przedmiotom.

Obok tego, fabryka J a n a  H ennela napraw ia ma­
szyny do szycia wszelkiego systemu i wyrabia 
sprzączki do krawatów, podwiązek i szelek.

O bstalunki lub wyroby do niklowania, należy 
nadsyłać wprost do fabryki razem z należytością 
od nich przypadającą, a spiesznego załatw ienia po­
lecenia z zupełnem  swem zadowoleniem interesan­
ci mogą być pewni.

Zjaw iska wulkaniczne, obrazek geologiczny, Do dzisiejszego N ru  Tygodnika dołącza się do- 
przez profesora W ł. Boberskiego. K siążeczka datek z drzeworytami i arkusz z krojam i.

B apm u.a, ,6  7 7 h . , 1 ^ .  W , Nr  8„.

Dodatek.



Tygodnik Mód. Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 5, lb85 r.

Opis do N-ru 5 .

N. 1 .  Suknia z sz e ro k ą  sz a rfą .

Do su k n i  k aszm iro w e j  pop ie la te j  s z e ro k a  sz a rfa ,  11 
cent .  szerok i  ko łn ie rz  w y k ład an y ,  m a n k ie ty  6 een t .  w y­
sokie i k a m iz e lk a  z b o k u  z a p in a n a ,  z wyłożonem i 15 
cent. s z e ro k iem i  r a n w e r s a m i ,  d ane  b y ły  z j e d w ab n e j  m o ­
ry, t ak ieg o ż  k o lo ru .  K af tan iczk o w e  p rzody  s ta n ik a  z p o d ­
ciętą z boków  b a s k in ą ,  p odszy te  m a te r y ą  i luźno puszczo­
ne, n ie  dochodzą  do s ieb ie  n a  6 cen t . ,  k r a w a to w a  k o k a r d a  
ze sk ośnego ,  12 cen t .  s ze rok iego  a t ła su .  S p ó d n ic a  f a ł ­
dowana zaszy ta  u dołu  w 6 sz e ro k ich  z a k ła d e k ,  D r a p e r y a  
z p rzo d u  k r ó tk o  , ,a  p a n i e r s ” p o d p ię ta ,  z ty łu  z dw óch  
p ros tych  b ry tó w  u łożona ,  ozdob iona  je s t  z j e d n e g o  bok u  
szarfą ,  p r z y p ię tą  w sp o s o b  wskazany  n a  ry c ,  1.

N .  5. N eg liży k  koronkowy.

U p ię ty  n a  pods taw ie  ze sz tyw nego  m uśl inu ,  oszytej 
d ru c ik iem  i objętej  w s tążeczką,  l iczącej  w ś rodku  z p r z o ­
du  5 oen t . ,  w końcach  2 cen t .  szerokości ,  b r z e g  ty lny  
p ro s to  śc ięty ,  l iczy 2 9 cen t .  d ługości,  p rzedn i  zaś, zao ­
k rą g lo n y  n ad  czołem, liczy 35  cent.  D o  tego  czó łka  p r z y ­
szywa się k ó łk o  z d ru tu  4 4  cen t ,  d łu g ieg o ,  j e d n ą  s t ro n ą  
o p a r t e  o b r z e g  p rzed n i ,  d ru g ą  zaś ods ta ją ce  w g ó rę ;  n a  
ty m  k ó łk u  o p ie ra ją  się trzy  r zęd y  m arszcz one j  k o r o n k i  9 
c en t .  szerokie j ,  dwa kaw a łk i  po 1 0 8  c en t . ,  t rzec i  z m a r s z ­
czony w ś ro d k u  nad  czo łem  ty lko  3 8 cen t .  d łu g i .  G łó w ­
kę  zm arszc zo n ą  z owalnego  k a w a łk a  k o r o n k o w e g o  t iu lu ,  
u t rzy m u je  w ś ro d k u  d ru c ik  20  cen t .  d łu g i  p rzy szy ty  do 
p o d s ta w y .

N .  6 — 8. Spódnica Z turn iurą  z przypinanym trenem .
K ró j  n a  a rk u sz u  N .  I X ,  f ig .  4 0 .

N ,  2 .  PaletOCik, d la  m a łe g o  c h ło p c z y k a ,  ozdobiony  
sz a rfą .

W s tą ż k a  a t lasow a 6 cen t .  sze roka ,  je d n y m  k o ń c e m  
wszyta pod  obłożenie  p rzo d u  zachodzącego  n a  w ierzch ,  
d ru g im  pom iędzy  szew p leców , u ży ta  b y ła  n a  szarfę  z w ią ­
zaną z b o k u .  N a  m odelu  pa le to c ik  z c ie m n o -o rz e c h o w e g o  
dube l tow ego ,  w e łn ianego  o t to m a n u ,  m ia ł  k o łn ie rz  i o b ło ­
żenie z c iem nie jszego p luszu ,  z k tó re g o  z ro b io n a  t a k ż e  
była  czapeczka  o k r ą g ła ,  ozdob iona  p o m p o n e m  p rz y sz y te m  
na  ś ro d k u  den k a ,

N .  3 i 3 4 .  U b ra n ie  spacerowe z d ra p e ry ą  fa łdow aną .

R yc .  8 p rzeds taw ia  spódnicę  z t u r n iu r ą ,  u sz y tą  z wło- 
s iennego  m a te ry a łu ,  zas tosow aną p o d  k r ó tk ą  su k n ię ,  do 
k tó re j  p rzy p in ać  m ożna  tu rn iu r ę  pod  t r e n  k r ó tk i ,  lu b  p o d  
wielki  t r e n  do b a low ego  u b ra n ia ,  j a k  to  w skazu je  ry c .  7. 
F i g .  4 0 da je  wymiar  spódn ic y  w k tó re j  p rz e d n im  b r y c i e  
( l i t .  a)  g ó rn a  część środkow a wszyta j e s t  z s z y r ty n g u ,  p o ­
d łu g  m ia ry  odznaczonej  c ienką  p ro s tą  l in i jką ,  kl iny b o c z ­
ne  stosow nie  do f igury  i tuszy są g ła d k ie  lu b  z zasz e w k a ­
mi w g ó rze .  P r z ó d  i boki m ają  u do łu  w o lan t  17 c e n ty m ,  
szeroki;  j a k  w iadom o,  każda  fa łda  z w łosiennego  m a ­
t e ry a łu  m us i  b y ć  zaszy ta  od spodu  p r z e z  ca łą  d ługość ,  
in a cze jb y  o dskak iw ały  n ie rów no.  T y lny  b r y t  c ,  n a  k tó ­
r y m  d a n e  są lis tewki ze s ta lkam i,  m a  z wierzchu  n aszy te

kam i,  dó p rz y p in a n ia  na  g u z ik i  p rz y sz y te  do sp ó d n ic y .  
Boki są tak że  p odszy te  l i s tew ką  z d z iu rk am i  do p r z y p in a ­
n ia  t r e n u ,  ja k  to o b jaśn ia  ry c .  6 i 8.

N . 1 0  — 11 .  Przy k ryc ie  poręcz od sofy. P a t r z  fig. 
4 4 tudzież  ryc .  8 i 9 w N - rz e  6 .

W y s z y c ie  d a n e  jes t  ś c ieg iem  je d n ak o w y m  na  obie  s t r o ­
ny ,  o ty le  p rak tyczn ie jszym  od z n an eg o  do tychczas ,  żo 
n ie  w y m a g a  l iczenia n i tek  lub  k ra tk o w a n e g o  m a te ry a łu ,  
lecz wyszywa się w p ro s t  po desen iu  n a ry so w a n y m  na  t l e ,  
j a k  to  objaśni ryc .  8 w N - rz e  6, p rzed s taw ia ją ca  w n a tu ­
ra lne j  wielkości  wyszycie d o brym  do p ran ia  ponsow ym  j e ­
dw abiem , n a  t le  z g ru b e g o  p łó tna ,  śc ieg iem  rów nej w ie l ­
kości,  d aw an e m i  w rzędach  ta m  i n ap o w ró t .  W s z y s tk ie  
śc iegi  w ew nątrz  kwiatów i liści, tudz ież  w ło d yżkach  n a j ­
lep iej  wyszyć w rzędzie  od ręk i  prawej ku lewej, j a k  to 
widzim y n a  ryc.  8 ,  t a k  iż w rac a ją c ,  d o p e łn ia  się ty lko  
k o n tu ry .  Ł ą c z e n ie  k w a d r a tó w  pasam i  k r a tk i  ażurowej 
w sk azu je  ryc.  10 ;  k r a tk ę  t r z e b a  rozliczyć  stosownie do 
g ru b o śc i  p łó tn a ;  ry c .  11 j e s t  p rz e d s ta w io n a  ta k  d o k ł a ­
dnie ,  że  u ła tw i  w iązanie  k r a t e k  j e d w a b ie m  ponsow ym  
i b ia łą  baw ełną .  K o ro n k ę  do oszycia m ożna odrob ić  p o ­
d łu g  ryc.  9 i f ig. 4 8.

N .  12 .  F a r tu s z e k  z przemarszczaniem.

P o tz z e b a  na  n iego  b r y t a  p ro s te g o  5 4 cent.  s z e rok iego ,  
6 6 d łu g ieg o ,  w g ó rz e  i u dołu lekko  z aokrąg lonego ;  m o­
del b y t  z czarn3go  jed w a b n e g o  rep su .  Dolny  g a r n i r u n e k  
s tanow i f a lb a n k a  ha f to w an a  12 cent.  szeroka ,  wyżej zas 
dany w o lan t  złożony w podw ójne  k o n t ra fa łd y  w górne j

p o ł o w i e  przem arszczony  
d ro b n o  p ięć  r azy ,  p rzy ­
szycie w o lan tu  p rzy k ry w a  
w ązka  p l i sk a  d ana  k i lk a ­
k ro tn ie  w około b rzegów  f a r ­
t u sz k a ,  w o d s tę p a c h  1 cen t .  
P la s t ro n  gó rn y  p rzem arszoza  
się w t r zy  g ru p y  po 4 cent.  
wysokie a 3 i pól  szerok ie  
zaczynając  m arszczyć  w ś rod ­
k u  na 8, z boków  n a  4 cent. 
o ds tę pu  od g ó rn e g o  b r z e g u ,  
u łożonego  w kontrafałdy’. 
P rz y  p rz e m a rsz c z a n iu  d ane  
są  wzdłuż m a le  p rzec ięc ia  
do p rzew leczen ia  wstążki 4 
cent .  s zerok ie j ,  zas tępującej  
paBek, z b oków  zakończonej  
k o k a r d a m i .

N. 13— 14. F a r tu s z e k  ze 
sz lak iem  tk a n y m  ręcznie.

Uszy ty  z b r y t a  c ienk iego  
sz a re g o  p łó tna ,  1 0 0  cent.  
d ług iego ,  6 0  szerok iego ,  w y ­
w inię tego w gó rze  na  2 8 
cent .  d ługośc i;  na  złożeniu 
p rzy m arszcza  się dwa razy 
do 3 0 cen t .  szerokości  i n a -  
włóczy sz n u rem  zakończo­
nym  k w as tam i.  Szlak  tk an y  
ręczn ie  na  w arsz ta c ik u  p r z e d ­
stawiony na  ry c .  1 4 ,  o d ra b ia  
się z baw ełny  ócru i ponso-  
wej i z wązkiej b iałej p le ­
c ionki.  O p is  szczegółowy r o ­
bo ty  tk ack ie j  podaliśm y w 
r o k u  p rzesz łym  w T y g o d n ik u
M ó d .

N . IG, 1 8 — 19, 3 2 — 33  
i 4 1 .  K ostjum  ru m uńsk i .  

K ró j  na a rkuszu  N. X ,  
fig. 41 —  4 3.

R y c .  3 2 i 41  p r z e d s t a ­
wiają  s t ró j  r u m u ń s k i  od p o ­
w iedni n a  zabaw ę Kostjumo- 
wą;  ażeby p rz e d s ta w ił  się e-  
f ek tow nie ,  musi  być  o z d o b io ­
n y  ko lo ro w y m  h a f te m ,  d a ­
nym  n a  spódniczce ,  b luzie  i 
f a r tu s z k u .  Pon iew aż  wyszy­
cie t ak ie  m ożna  zas tosować 
p rzy  różnych  robo tach ,  p o ­
da jem y  je  na  ryc inach  1 6 ,  
1 8 — 19 i 3 3, tudz ież  na  

r y C- 6— 7 w N -rz e  6. D eseń  wyszywa się po większej 
części śc iegiem k rzyżykow ym  i łańcuszkow ym , ko lorow ą 
w łóczką c revel  i k o rd o n k ie m ;  b laszki  z ło te  p rzy tw ie rd z a  
się n i tk ą  zło tą  lu b  żó łtym  je d w a b ie m .  D la  u ła tw ien ia  
ob l iczan ia  deseniu  p o d k ła d a  się kanw ę, k tó rą  t r z e b a  wy-

Suknię  z cza rnego  wełnia­
n e g o  m a te ry a łu  ład n ie  z d o b i ­
ły i  ożywiały  p le tn ie  5 cent .  
sze rok ie ,  z b rz e g u  zakończo­
ne su ta szem  sta low ym , całe  
p r z e r a b i a n e  kw ia te c z k a -  
mi sznelowem i,  iuającemi w 
Środku g w ia z d k ę  ze  s ta lo ­
wych p e re łek .  Spó d n ica  o-  
szyta  w o lan tem  złożonym  w 
fałdy 12 cent. szerok ie ,  m a ­
jącym  z p rzodu  i z ty łu  2 0 
cent .  szerokośc i ,  a  z b o ków  
między d r a p e ry ą ,  dochodzą ­
cym aż  do p a s k a .  N a  d ra -  
pe ryę  p r z e d n i ą  po t rzeb a  
dwóch b ry tó w  p ros tych ,  1 0 5  
cent. d łu g ich ,  a 2 0 8  s z e ro ­
k ich ,  z p rz o d u  z łączonych  
p le tn ium i,  a w g ó rz e  i z b o ­
ków sfa łdow auych  i w pasek  
wszytych.  T y ln e  b ry ty  1 0 5  
cen t .  d łu g ie  a  1 0 0  cent .  sze ­
ro k ie ,  są  w g ó rz e  sfa łdow a-  
ne  i w p u k le  18  cent.  d łu ­
g ie  złożone, a  z boków lekko  
podpię te .  S tan ik  z k r ó tk ą  o- 
k rą g lą  b ask iną ,  zap ię ty  z 
p rzodu  na  guziczk i ,  ma p le ­
cy złożone z cz te rech  części .

N .  4 .  C zepeczek z materyi.

t rzy  włosienne fa lbany  2 4 — '2 7 cent .  szerok ie .  C z ęść  d  
na fig. 4 0 ,  oznacza w y m ia r  m n ie jsze go  t r e n u ,  w s k a z a n e ­
go  na  ryc.  6, zaś l i te ra  e p rzeds taw ia  t r e n  większy,  u d o ­
łu  i z b o ków  oszyty r iuszą  9 cent .  sze roką .  O b a  t r e n y  
wszywają  się w p a s k i  po 2 2 cent. d ługie  opa trzone  d z i u r -

D en k o  t iulowe, m ające  19 
een t .  średnioy,  w koło t rochę 
p rzyfa ldow ane ,  wszywa się w 
pasek ze sz tyw nego  tiulu, 4 
cen t .  sze rok i ,  a 5 4  cent.  d łu ­
g i ,  zeszyty w koło  i w od ­
s tęp ie  9 cent. od ś ro d k a  z t y ­
łu , zaszy’ty z każdej  strpjpy,w 
fa łdę  1 i pó ł  cent ,  szeroką ,
1 4 4  cen t .  d ługi  kaw a łek  k o ­
ronk i  7 cen t .  szerokiej ,  z ty ­
łu i z boków  d robno  sfa łdo-  
w any, p rzyszywa się t a k ,  że­
by w ys taw ał  za  b r z e g  p a s k a  
n a  4 cent , ,  a  z p rzodu  u k ła ­
d a  w g łębok ie  ko n t ra fa łd y ,  
w ys ta jące  6 cen t .  Z w ie rz ­
chn ie  pokrycio  czepeczka  s ta ­
nowi owalne denko  z m a te ­
ry i ,  w cen tk i  n ieb ie sk ie  i 
ponsow e, m ające  3 9 cen t .  
wysokości, a  3 5  szerokości ,  
k tó r e  z boków  nuszywa się N. 1. S u k n ia  z sz e ro k ą  szarfą ,
g ładko  na p ask u ,  z przodu 
wypuszcza  nagłóweK 4 cent .
szeroki i marszczy się do 15 cen t . ,  a  z ty łu  fa łd u je  p o ­
między dw om a  zaszytem i w pask u  fa łd k am i .  N a  sfa łdo-  
waniu naszvw a się w ach la rzow o, 8 4  cen t .  d ług i  k a w a łek  
koronki .  D e n k o  całe  u k ła d a  się zręcznie w fa łdy,  p rzy -  

j  czepione n ieznaczn ie  do d enka  tiu lowego.

U b ra n ia  spacerowe.
N. 2. P a le to c ik  d la  m a łe g o  N. 3. S u k n ia  z f a łd o w a n ą  d r a p e r y ą .

ch ło p ca .  P a t r z  ry c .  34.



W achlarz ryc] 
2 2, zrobiony byt 

g |P ^  z piór długich
strusich i krcSt- 

^  k i c h  fryzowa.
n y c h, koloru 
blado ‘ niebie* 
k ie g o , w opra. 
w ’e popielatej 
drew n ian ej, o. 
zdobionej gre-

| W |  brem .
S&.vlf-VW!‘4-i

N . 2 3 .  Kokarda
z ga łązk ą  kwi*.

N. 5. N eg liży k  tów -
koronkow y. z  w stązkj ot_

tom an  9 cent, 
szerokiej, w zdłuż jed nego  brze­
gu na frandzelkę wystrzępionej, 
zrobione są trzy pukle zakończo­
ne w górze  ga łązk ą  róż g łogo­
w ych. T ak ie  kokardy stanowią 
najm odniejsze przybranie wie- 

t ozorow e dla m łodych osób.

siepać przed w yszy­
ciem ściegu  ła ń ­
cuszkow ego. Spó­
dnica do kostjuniu  
ryc. 3 2 uszyta b y­
ła z gazy  p łócien ­
nej, ze szlakiem  
czarnym  z ponso- 
wym, wyszytym  po­
d ług ryc. 3 8 . B lu z ­
ka wyszywana była  
także czarno i pon- 
sowo z dodaniem  
nitki złotej; fartu- 
Bzek przysłaniający  
przód i ty ł spódni­
cy, był z czarnego  
w ełn ianego k ipro-  
w anego m ateryału , 
praw ie ca łk ow icie  p ok rytego  w y­
szyciem ; w szyty b y ł w pasek z m a- 
tcryi w ponsow ą kratkę, zapięty na 
h aftk i, z boku zw iązana szarfa z 
torsady jedw abnej w deseń  ponso-

N . 6. T ren  p rzyp in an y  do turniu ry  
ryc. 7. P atrz  ryc. 8.

N. 4. N egłi- 
żyk  z mate- 

ryi.

N. 7. S pódnica z turniury i p rzyp iętym  
trenem . Patrz ryc. 6. Krój na arkuszu  

N . IX , fig . 40.

N. 8. S p ód n ica  z tur- 
n iu rą  b ez  p rzyp iętego  
trenu. Patrz ryc. C—7.

wy, n ieb iosk i i z lo ­
ty , zakończona u 
dołu kw aścikam i z 
brzegów  oszyta per­
łam i.

N. 20. W ach la rz
do ubrania ba low e­
g o . D eseń  patrz 

fig . 4 6.

Oprawa wspa- 
, n in łego wachla-

N . 24 .  Sukienka wy­
cięta  dla dziecka ro cz­
n eg o . Krój p od łu g  ryc. 
3 w N . 3 3  z r. 1 8 8 4 .

M odel suk ienk i o d ­
robiony b y ł z m aterya-  
łu  w ełn ianego g ła d k ie­
go  i w drobny rzucik;
z tego o sta tn iego  dune

'N. u. K r/.eslo  n a  b ieg u n ach . A p lik ac ja  i opis na a rk u sz u  z k ro jam i Ii. 1 i fig . 45*

N. 12. F artu szek  z p rzem arsz1 
czeniem . N . 18. F artu szek  ze szlakie: 

tkan ym  ręcznie.
rza wyrobiona z konchy perłow ej, ._ ,._
bogato nakładanej złotem ; górna i
część dana z gazy białej zakończo- li
na szeroką koronką. K oronkę na- ą '
śliidującą prawdziwą points można
odrobić ręcznie, f ig . 4 6 daje deseń
na koronkę z brzegiem  prostym ,
do wachlarza zaś tło  tiulow e w ycięte  jest w zęby;
p rzyszycie  koronki na gazie  daje się nitką wysiepaną
z takowej.

3S B j9 8 S B$iEi8 S iS ? S i..l były  patki przy' kieszonkach,
xx<ę>oooq. kołn ierzyk  7 cent. szerok i, prze-

dłużony w kszta łcie  ranwersdw1 
6 cent. d ługich , przy wstawio- 

“ ” -łWfP* n ym z przodu p lastron ie, na
któren trzeba z dwóch kawał­

ków  38  cent. d łu g ich , a 29  szerok ich  d eseniow ego ma- 
terya łu , przem arszczonych k ilk a  razy do 12 cent. szero­
kości, a u dołu  wolno spuszczonych. D łu g o ść  sukienki 
dopełn ia w olant 16  
cent. szerok i, uło-

K. 16. W yszy c ie  śc ieg iem  płaskim, 
Mimt. . . .  ' do W- 32’

N . 10. Serw eta  n a  poręcz od  sofy. Patrz ryc. 11 i  fig . 44.

Obadwa w achla­
rze  odrobione są z 
r ó ż n e g o  rodzaju 
piór; ryc. 2 1 przed­
staw ia wachlarz z 
d łu gich  piór g ład ­
kich i krótkich  fry­
zow anych, koloru  
ogn isto  czerw one­
g o , w opraw ie z 
drzewa żó łtego , po- 
liturow anego; d łu­
g ie  pióra zdobią  
kw iaty m alowane.

1 1 .rkdTućę, o  ■>. )-ł
IN. 15. W szyw ka w yw odzona na 

tiulu .

N. 11. K ratka ażurow a do ryc. 10.
N. 1 l l obot a na drutach, do ryc. 1 w N-rze i



N. 19. Szlaczek krzyżykowyN. 18. W yszycie na kołnierzyku  
do bluzki ryc. 32.

płaszczyk ryc. 3 5, nie do­
dając części kaftaniczko- 
wych i zaszewek oznaczo­
nych cienką linijką; małe 
zmiany kroju wskazujemy 
na fig. 3 8. Model płasz­
czyka odrobiony był z 
czarnego ,,velours-frise“ 
na watowanej podszewce, 
z materyału mienionego 
c z e r w o n o  z zielonym. 
Części wstawione w przo-

w jaki sposób wyciąć trze­
ba u dołu podszewkę z 
pod wstawionej z przodu 
części, którą daje się z 50 
cent. szerokiego kawałka 
materyału, złożonego w 
dwie 6 cent. szerokie po­
dwójne kontrafałdy. W  
środku dodaje się z od­
dzielnego kawałka kon-

N. 20. Wachlarz do tibrania balowego.

N. 21. Sukiencczka wycię- j j = g g t f |
ta dla m ałego dziecka. mmWuĘ
Krój podług ryc. 3 w N.

23 z r. 1884.
i i  jjIpbs i 11 y

N. 25. Sukieneczka pod
trafałdę urządzoną w gó- szyjg. Patrz ryc. 2G. Krój
rze do zapinania na guzi- na arkuszu N. VII, .
ki, poniżej przepiętą pas- lig. 3o—.j7.
kiem 2 cent. szerokim, a ' ti
u dołu podszytą podszewką, luźno puszczoną 1
i złączoną z częścią Bpódniczkową, 1 6 cent. sze­
roką, ułożoną w koło w podwójne kontrafałdy, 
na którą zachodzą 7 c. luźno puszczone przody.

N. 27. Sukienka wycięta dla 
dziecka rocznego. Krój podług 

ryc. 3 wM. 23 z r. 1884.
N. 23- Kokarda z 
gałązką kwiatów.

N. 21—22. Dwa wa­
chlarze z piór.

N. 26. Sukienka pod szyjg 
dla dziecka rocznego.

Przód na ryc. 
25, krój N. 

f  M  VII, figury

dy, których model dajemy pod 
lit. a  na figurze 38 , kraje się z 
gładkiego aksamitu i składa w 
trzy do środka zwrócone fałdy; 
z takiegoż aksamitu są wyłogi 

przy rękawach i kołnierzyk stojący. Przody za­
pinają się na kryte haftki; pod spięciem kołnie­
rza i z tyłn na wszyciu fałd piękne pasmanteryj­
ne ozdoby.

N . 27. S uk ienka n u W  Jm gta  I J j
wycięta dla dziecka IjjjHv SBttff 4' i
rocznego. Forma Ww U

jak do ryc. 2 4 , AżSŁ
'ĘwI

Najpierw przy- 
kroić trzeba pod- ł *
azewkę gładką, na- ! n t S m l
stępnie zwierzchni N. 28—29. Dwie
materyał mający ra- laski do parasoli. j l lH B B a
zem ze spódniczką 

5 9 oent. długości a 175 szerokości, zło- ;.
żyć w koło w kontrafałdy 4 cent. sze- i

rokie, a następnie przykroić podług 
Bt dopasowanej i zeszytej podszewki.
HL Część spódniczkową poniżej pod-
IN k  szewki w stanie podszywa się od- a .3 y i f e ? s i l

dzielną podszewką z którą spusz-
EHHgt cza się razem w niezaszyte kon- "*s

trafałdv. Szarfę 18 cent. sze- N. 32. Kostium rumuński. Zobaczyć przód na ryc 
M^gPlalfll ' 41. Szczegóły na ryc. 16, 33 i na ryc. 6—7 w N. 6.

JpSk U czesan ie wło-
( W Vł sów w węzły.

Podane na ryc. 
N. 3 0 —31. Dwie 36 u c z e s a n i e
laski do parasoli. wvmaga długich

w ł o s ó w ,  które 
jednak można zastąpić dodatkowe- 
mi promieniami. Najpierw trzeba 
na czubku głow y zapleść cienki 
warkoczyk, któren zwinięty w szli - 
mak stanowi podstawę do któ­
rej przypina się ułożone wę- x
zły. Wązko oddzielone wło- za
sy z przodu odczesuje się J |
w górę na małych pod- 
kładkach; wszystkie pozo- J u ||
stałe włosy dzieli się z ty- fija l

N. 34. Suknia z fałdowaną draperyą. Przód na r. 3.

roką a 140 c. długą, przytrzymują z boków patki 
10 c. długie, a 3 c. szerokie szpiczasto zakończone.

N. 35. P łaszczyk długi z szerokierai rękawami. 
Forma i plecy na dodatku z krojami N . V III,

1 fig. 38 — 39 .
Podług formy naturalnej wielkości do ryc. 3 9 

i 40 w K-rze 47 z r. 1884 ,  łatwo można przykroić

N. 35. Płaszczyk z szerokiem i rękawami. Krój i widok 
pleców N. VIII, fig. 38—39.

łu poprzecznie na dwie połowy, z których górną roz 
dzieła się na trzy równe promienie, te skręca się każ- 
den oddzielnie gładko i mocno i wiąże w węzeł wska­
zany na ryc. 3 7. W szystkie trzy węzły upina się moc­
no jeden przy drugim wysoko do przodu na głowie. 
Dolną część włosów podczesuje się w górę gładko,

N. 33. Szlak do kostjumu rumuńskiego ryc. 32 i 41. Haft k ololo- 
rami i blaszkami, służyć także mający do serwet, poduszek i t. p.



w w ązk i  p as ek ,  a z p rzodu  ma dodany  b u f ia s ty  ż ab o t  z b ia łeg o  
b a ty s tu  a lbo  z m a te ry i .  Zeszycie  m a j te k  ze Btanikiem p rz y k ry ­
w a  szeroka  je d w a b n a  fa łd o w an a  szarfa  bez  k o ń c y ,  zap ię ta  z ty łu .  
D u ż a  k raw a to w a  k o k a r d a  z b a tys tu .

N . 40. Ubranie dla panienki la t  11 — 13. Model kroju i wi­
dok pleców na dodatku z krojami N. V I ,  fig. 2 8 — 32.

N a  spódniczce  mającej  z p rzodu  84, z ty lu  88 een t .  d łu g o ­
ści,  n a s z y te  są dwa p lisowane 34 c en t .  sz e ro k ie  w olan ty ,  ozdo­
b io n e  t r z e m a  3 i p ó ł  cent. Bzerokiemi z a k ła d k a m i .  M o d e l  k ro ­
ju  tu n ik i  da jem y na  f ig .  3 2 ;  b r y t  p rzedn i  a t r z e b a  w górze  
wszyć g ład k o  w pasek  a  z b o ków  sfa łdow ać  do 18 cent.  d łu g o -

N. -37. Pojedynczy węzeł 
do ryc. 36.

ści, b ry t  tylny b trzeba 
najpierw, podług cienkich 
linijek, od dołu i z jedne­
go boku zakończyć obrąb­
kiem 3 cent. szerokim, z 
drugiego boku i w górze 
sfałdować podług krzyży­
ków i kropek i wszyć w 
pasek od spódnicy, a czę­
ści pozostałe pomiędzy 
dwoma gwiazdkami, zło­
żone w pukiel luźno spu­
ścić. Staniczek przykroić 
podług dopasowanej fo r­
my, a częśti  kamizelko­
we odrobić oddzielnie i 
pod przodumi przyszyć.

N. 42 i 38. Kostjum 
Małgorzaty z Fausta. M o ­
del kroju N. IV ,  figury 
2 4 — 25 i N. V, figury 

2 6 — 27.

Ładne  ubranie, zwłasz­
cza dla młodych blondy­
nek korzystne na bal m as­
kowy, stanowi kostjum 
Małgorzaty, ktoren nie­
wielkim kosztem łatwo od-

, Kostjum rum uński .  Zobaezyć plecy n a  ryc. 32, wzory ha f tu  na  
ryc. 16, 18,,33 i n a  ryc. 6 i 7 w N-rze 6.

N. 36. Uczesanie włosów w węzły. Zobaczyć taki  
węzeł na  ryc. 37.

N. 42. Kostjum m algorza ty  z Fausta .  Zobaczyć ryc. 38. Krój N. IV,
fig. 2 6 - 2 7 .

a wszystkie pozostałe końce włosów chowa się pod 
węzłami; mały wianeczek z drobnych kwiatów m u­
si być przypięty z tyłu.

N. 39. Ubranie dla chłopczyka lat 6 — 8. Forma 
na dodatku z krojami N . I I I ,  fig. 1 8 — 2 3.

Przy czarnem aksamitnem ubraniu, majtki t ro ­
chę dłużej przykrojone, zapinają się mocno poniżej 
kolan i fałdzisto wznoszą się w górę. Dolny brzeg 
majtek wszyć trzeba w pasek 3 cent.  szeroki, do 
którego przyszyte są przy szwie zwierzchnim
szprzączki. Stanik  spodni wszyty jest  pod szyją

/ y >

hi. 38. Czepeczek do kost jumu M ałgorza ty  ryc. 42. F o rm a  
n a  doda tku  z k ro jam i N. V, fig. 26—27.

robić można z białego kaszmiru z plisami z materyi nie­
bieskiej,  albo z blado-niebieskiej materyi z aksamitem 
szafirowym lub czarnym. W yglądającą  z pod zwierzchniej 
podniesionej z przodu sukni część spódniczki, pokryta  by ­
ła  blado-niebieskim adamaszkiem wyszytem złotem. Ko- I 
szulka biała batystowa; kieszonka z ciemno-brouzowej 
skóry, z ozdobami szmuklerskiemi zawieszona na takimże 
pasku ,  spiętym klamerką złotą. Czepeczek aksamitny z je­
dwabną podszewką, przykrojony podług fig. 2 6 — 2 7, i 
oszyty jest  z brzegów torsadką złotą i ozdobiony’ haftem 
filigranowym, złotym i srebrnym.

N. 39 - 4 0 .  U b ra n ia  dziecinne.
N. 39. Ubranie dla chłopczyka N. 40. Ubranie dla dziewczyn- 
la t 0 - 8 .  Forma na dodatku k i la t 11—13. Krój N. VI, ■ 

z krojam i U. 111, fig. 18—23.   fig. 28—32. i


